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A L E K S A N D E R  Y O G E L.
B lw r b  r e d « E c y l : ulica Kopernika 1. 7, 

1. piętro otwarte od godziny 10 rano 
do godziny 1 w południe.

B i u r *  a d i n i n i a t r o i } ! : ml. Kopernika 
7, parter (sklep), otwarte od godz. 9 
rano do 7 wieczorem bez przerwy.

Przedpłata na „Gazetę Narodową”  
w ynosi:

we Lwowie: ua prowincji : e» granicę:
aiiftsitjcenie 1  1  zlr. 5K5 ct.
kwartalni" S  ,  8  7 5  ,  5 złr. 85  ct.
półrocznie O „ 7  „  50  „ 1.0 „ 50  „

We Lwowie za odnoszenie do domu dopłaca Bię 
90 ct. miesięcznie.

Kumę*- kesztafe 41 ct. -W 37‘c 2x o d .z i o g*od^i:ELie S -te j w ie c z o io in .

OGŁOSZENU i P A Z E D P U T Ę
przyjmują: w e  L w o w i e :  Admmiatrswya „Gazety 
Narodowej" ulica Kopernika 7 i biuro SokMowskią , ^  „
Papai * Hauamana; w  I  tu p :■* * i C... Adwr Gibt t -t, 
rowski 37 rue-de Yarenne F arif;, w e ’ W i e d n i u :  .
Haasenstein i  Yogler (Otto Massjr Wahmsetig&ise 
10 — Rudolf Mosse Seilerst&dte‘2 — A. OppeliktJrta- » ' 
angergasse 12 — M. Dukes Naehf.:M ai. lAugenfeld 
& Emerich Lessner I. Wollzeile Nr. 9. Soballek ^ o lt  
zeile 11 i J. Danneberg, II. Pr^terstrasse 33 ; W 
B u d a p e s z c i e :  Juliusz Leopoid VTI, Eltókbeth- 
ring 54; W  F r a n k f u r c i e :  n. M. Hsasenetein 
& Vogler i G. L. Daube A Comp.; w  W a r s z o -  
w i e :  Reichmann & Freudler.

CENA OGŁOSZEŃ : Ogłoszeaia iw y
e s a jn e  na jednoszpaltowy wiersz drobnym dru­
kiem lub jego miejsce 10 ct. — Nadesłane za 
wiersz lub jego miejsce 30 et. — Głosy publi* 
cznodci za wiersz lub jego miejsce 50 ot. — 
Prywatna koreepeadeneya 3 c t  od wyrazi.

Dwie odezwy
w sprawie strajków rolnych.

Lw ów  2 sierpnia.
W sprawie strajków rolnych lramy 

dziś do zanotowania pojawienie się dwóch 
odezw, które na zawszi pozostaną doku­
mentami, dobitnie objaśniającemi istotę 
tego ruchu, Jest to odezwa namiestnika 
i odezwa moskalofilskiego Towarzysta 
politycznego „Russkaja Rada“ .

Obwieszczenie rządowe brzmi:
Na podstawie upoważnienia Pana Pre­

zydenta Ministerstwa Jego Ces. i Król. Mo­
ści, J E. Dra Ernesta Koerbera, wzywam 
ludno <ć w sposób jak najbardziej stanowczy, 
ażeby zachowała się spokojnie i legaluie i 
wstrzymała od wszelkich gwałtów i wykro­
czeń. które niestety w wielu miejscach z 
powodu t. zw. str. jków rolnych się wy­
darzyły.

Ostrzegam zarazem, stosownie do zle­
cenia Pana Prezydenta Ministrów, ie  gwałty 
i zbrodnicze napady, skierowane przeciw 
innym osobom i cudzej własności, pociągną 
za sobą zastosowanie surowych wyjątko­
wych zarządzeń, przewidzianych obowiązu­
jącemu ustawami.

Dodaję, że wiadomości, rozsiewane 
pomiędzy wiejską luduością i obliczone na 
jej obałamucenie, o istnieniu jakiejś usta­
wy, przepisującej wysokość wynagrodzenia 
za roboty polne, są zupełnie fałszywe i 
zmyślone.

Polecam c. k. Starostom podanie ni­
niejszego obwieszczenia do publicznej wia­
domości. Piniński

c. k. Namiestnik.
Krótko, stanowczo, stylem lapidarnym 

zaprzecza namiestnik cesarski tym bre­
dniom, zmyślonym na obałamuoenie ciem­
nych mas, które najbardziej przyczyniają 
się do rozszerzania ruohu strajkowego i 
pobudzają włościan zbuntowanych do u- 
życia gwałtów, lnnemi słowami mówiąc, 
zapowiada odezwa zupełnie niedwuzna 
oznie, że w powiatach najbardziej podmi­
nowanych przez rusko-socyalistyczną agi- 
tacyę, przyjdzie do ogłoszenia stanu wy­
jątkowego i sądów doraźnych.

Nie można się dziwić, że rząd uczuł 
Bię spowodowanym do wypowiedzenia ta­
kiej groźby.

Wszakże przed kilku laty zaprowa­
dzono stan wyjątkowy w kilku powia­
tach zachodnich w naszym kraju z po­
wodu rozruchów antysemickich, które ani 
w dziesiątej części nie miały tak ostrego 
charakteru, nie ogarniały tak rozległego 
terytoryum, nie sięgały tak głęboko w 
ma y ludowe, jak sięgnęła teraz wyuzda­
na agitaeya socyalistów i ruskich radyka­
łów we wschodniej części kraju.

Tak samo i w Tryeście przemijający 
rozruch, spowodowany strajkiem palaczy 
na okrętach Lloyda, wystarczył bardzo 
niedawno temu do zaprowadzenia tam 
stanu wyjątkowego i sądów doraźnych. 
Zapewne, że byłoby to dla każdego, komu 
miły spokój w kraju, rzeczą bolesną, gdy­
by aż do tej ostateczności dojść miało w

sprawie teraźniejszego rozruchu chłop­
skiego — i gdyby w pewnej ilości po­
wiatów stan wyjątkowy był ogłoszony, to 
właśnie polska opinia publiczna musiałaby 
pragnąć jaknajgoręciej, ażeby wyjątkowe 
zarządzenia ustać mogły jaknajprędzej. Ale 
nie można znowu dopuścić do tego, ażeby 
ciemny i zbałamucony tłum spędzał robo­
tników z pola, rozpędzał czeladź po fol­
warkach i inne wyprawiał gwałty bezkar­
nie — li dlatego bezkarnie, że rozchodzi 
się tu o ochronę prawną, o mienie i życie 
obszarników. Tolerowanie tych gwałtów 
byłoby faktycznie wyjęciem z pod prawa 
całej warstwy właścicieli większych po 
siadłośoi ziemskich, byłoby prowokacyą 
rewolucyi społecznej.

Socyaliści i ruscy radykalni agitato­
rowie głoszą, że „cesarz" nietylko po­
zwala, ale i pochwala strajki. Otóż lud 
powinien dowiedzieć się, że tak nie jest, 
że za każde naruszenie prawa grozi bez 
warunkowo kara. Inaczej przyszłoby chy­
ba na prawdę do nowej kolisz' zyzny.

N ie t r a c i m y  j e d n a k  n a d z i e i ,  
ź e  d o  k o n i e c z n o ś c i  z a p r o w a ­
d z a n i a  ś r o d k ó w  w y j ą t k o w y c h  
p r z e c i e ż  n i e  d o j d z i e !

Odezwa ofieyalnej reprezentacyi mo- 
skalofilów ruskich „Russkiej Rady“ nazy­
wa ruch strajkowy we wschodniej części 
kraju „szalbierezą robotą socyalistów roz 
maitych odcieni", gorąco przestrzega wło­
ścian ruskich, ażeby nie dawali posłuchu 
tym przewrotnym agitatorom, gdyż to 
musiałoby narazić ich na następstwa, dla 
nich samych bardzo szkodliwe.

Akt ten publiczny jest objawem sta­
nowczego wystąpienia starszych i roz- 
ważniejszych elementów w obozach ru­
skich przeciwko ruchowi strajkowemu.

Z rozmaitych źródeł pochodzą obie 
te odezwy. Jedna od naczelnika rządu 
polskiej narodowości, druga od zawzię­
tych wrogów Polaków. A obie godzą sie 
w tern, że teraźniejszy ruch strajkowy 
na Rusi jest dziełem bezsumiennyeh wi­
chrzycieli, że jest on w najwyższym sto­
pniu szkodliwym dla ludu i dla ruskiej 
sprawy. Zapisać to potrzeba ku wiecznej 
pamięci

Skutki stanu wyjątkowego
są po myśli ustawy z 5 maja 1869 następujące:

1) Przedłużony zostaje na dni 8 okres 48- 
godzinny przytrzymywania kogoś podejrzanego, 
aresztowanego bez rozkazu sądowego, i dalej, że 
władza bezpieczeństwa może osoby naruszające 
porządek publiczny wydalić albo z całego obsza 
ru, w którym obowiązuje stan wyjątkowy lub z 
jedej miejscowości, skoro te nie należą do tegoż 
obszaru lub owej miejscowości a nawet, że przy­
należnym do gminy może wzbronić wyjazdu.

2) Władza bezpieczeństwa (polieya, żan- 
darmerya) może przedsiębrać rewizye domowe i 
bez nakazu sądowego.

3) Po za wypadkami rewizyi domowej lub 
aresztowania, można także bez nakazu sądowego

przytrzymywać na poczcie i otwierać listy, co do 
których zachodzi podejrzenie, że mają na celu 
podbudzanie do zaburzenia spokoju publicznego.

4) Nowych stowarzyszeń na podstawie u- 
stawy o stowarzyszeniach nie można zawiązy­
wać li tylko za doniesieniem o tern władzy, ale 
potrzeba na to uzyskać pozwolenie. Istniejące 
stowarzyszenia mogą być przez władzę rozwią­
zywane, a na posiedzenia i zgromadzenia ich 
może władza bezpieczeństwa wysyłać komisarza. 
Zgromadzenia ludowe i wszystkie inne, nie ogra­
niczone do osób imiennie zaproszonych, są wzbro­
nione ; zebrania zaś wyborców, zgromadzenia po­
selskie, publiczne zabawy, festyny, pochody, pro- 
cesye, pielgrzymki itd. zależą od zezwolenia 
władzy.

5) Władzom administracyjnym (starostwom) 
służy prawo: a) zawieszać wydawnictwo druków 
(gazet) zakazywać przesyłania ich pocztą i po 
wstrzymywać dla spokoju i porządku publiczne 
go na pewien czas wykonywanie przemysłu dru­
karskiego; b) nakazać, aby gazety zamiast ró 
wnocześnego wydawania numetów z drukarni i 
prenumeratorom i policyi i prokuratoryi, przed­
kładały egzemplarze na 3 godziny przed wyda­
niem z drukarni a broszury zamiast na 24 go 
dzin na 8 dni przed wydaniem z drukarni byty 
tymże władzom doręczane.

6) Władza może wydać przepisy osobne o- 
graniczające 1) wyrób, sprzedaż posiadanie i no­
szenie broni; 2) w sprawach paszportowych i 
meldunkowych; 3) w sprawie zachowania ąję na 
miejscach publicznych, zgromadzania się na uli­
cach, noszenia odznak.

Przekroczenie jednego z tych przepisów i 
zarządzeń wyjątkowych karane będzie, o ile we­
dle zwykłych ustaw nie ^ociąga za sobą wyższej 
kary, grzywDą aż do 1000 zł. lub aresztem aż 
do 6 miesięcy.

Sądy doraźne
zamiast zwykłego postępowania karnego, u- 

stanowione być mogą przeciw przychwytanym na 
zbrodni morderstwa, rabunku podpalenia, oraz 
złośliwego uszkodzenia cudzej własności, jeśli 
szkoda zamierzona lub wynikła przenosi 25 zł 
lub bez względu na wysukołć szkody jeśli wy­
niknąć może z owego złośliwego uszkodzenia cu­
dzej własności niebezpieczeństwo dla życia, zdro­
wia, ciała osób lub we większej rozciągłości dla 
cudzej własności, albo też jeśli złośliwe uszko­
dzenie popełnionem zostało na kolejach żelaznych, 
na środkach przeprawy, na mostach, przyrzą­
dach w kopalniach lub w ogóle wśród okoliczno­
ści szczególnie niebezpiecznych. Jeśli obwinio 
nego sąd doraźny (czterech sędziów) uzna jedno­
myślnie winnym, wydanv postanie wyrok śmierci, 
od którego nie ma żadnej apelacyi i który ma 
być w dwie godziny wykonany.

Sprawy zagraniczne.
K atolicyzm  

a kościół anglikański.
W Londynie wyszła broszura Th,c Critis in 

the Church (Przesilenie w kościele anglikańskiem), 
lamentująca nad szerzeniem się „romanizmu" 
w tym kościele, a niemieckie pisma protestan­
ckie w nieb glosy wołają i namacalnie donoszą, 
ie w państwowym kościele anglikańskim coraz 
bardziej potężnieje prąd powrotu do kościoła 
katolickiego i może wkrótce poważna część An­
glików powróci do katolicyzmu. Z oburzeniem, 
ale jednak oddając cześć prawdzie, pisze jeden 
ze znakomitszych dud ownych protestanckich w 
Deułscheeangelische B iattet:

„Jeżeli u nas w Niemczech jest protestan­
tyzm zagrożonym przez katolicyzm, to w Anglii 
jest położenie jeszcze niewymownie smutniejsze 
Nasze czasopisma donoszą przy sposobności o

walkach w angielskim kościele państwowym mię­
dzy Francyą ewangelicko-protestancką a rytualł- 
styczną czyli romanizującą. Ci co bywają w An­
glii i przypatrywali się tamtejszym nabożeństwom, 
urządzeniu kościołów i postępowaniu duchowień­
stwa, odnoszą to wrażenie, że papizm już wtar 
gnął do kościoła anglikańskiego.

Z dziejów kościelnych wiemy przecie, że 
w ubiegłym wieku reakcyjny ruch traktaryanizmu 
w szerokich kołach angielskich przysposobił ku 
temu, aby znaczną część rzymskich porządków, 
zwyczajów i doktryn — które Anglia w czasie 
reformacyi zarzuciła albo na modę protestancką 
w „powszechnej księdze modłów" przerobiła, na 
nowo, i to w duchu katolickim przywrócono, ja­
koż wielu przywódzców i zwolenników tego kie­
runku całkiem się do Rzymu nawróciło. O roz­
szerzeniu się i ogromie niebezpieczeństwa, zagra­
żającego protestantyzmowi angielskiemu, nie mie­
liśmy dotychczas dokładnego wyobrażenia. Jak 
gruntowni znawcy donoszą, przyszło do prze­
silenia.

„Church Union", stowarzyszenie kościelne, 
w którem się pod przewodem lorda Halifaz sku 
piają machiDacye rytuaiistyczne, liczy pomiędzy 
swymi 40.000 członkami 4.000 duchownych, a 
śród nich wielu znakomitych duchem i energią. 
Na 22,000 tysięcy duchownych anglikańskich ma 
przeszło 9.000 należeć do wrogiego protestanty­
zmowi kierunku.

W mnogich książkach szkolnych i podręcz­
nikach, pismach nabożnych, zbiorach modlitw, 
broszurach i rozprawach, a zwłaszcza w religij­
nych pismach dla młodzieży zalecane i rozsze­
rzane bywają nauki o czyśćcu, o prośbach za 
zmarłych, wielkiej mszy, siedmiu sakramentach, 
adoracyi Hostyi i Krzyża żw., o konieczności ce- 
remonij, dobrych uczynków, tajnej spowiedzi i 
rozgrzeszania przez księży — a nauki te znajdują 
poklask u prostego ludu jak i w kołach arysto- 
kracyi. W kościołach tego ogromnie spotężniałe- 
go obozu rzymofilskiego widzi się posągi Maryi, 
obrazy świętych, laiupy wieczyste, chorągwie do 
procesyj. pstre szaty księże, chłopców w komeż- 
kacii, chrzcielnice.

Obrzędy nabożeństwa są całkowicie do ry­
tuału rzymskiego zastosowane. Paroch i kaznodzie­
ja stali się znowu kapłanami, którzy radzi słyszą, 
kiedy się ich „panojcami" tytułuje. Są zgroma­
dzenia braci i zgromadzenia sióstr, które jeżeli 
w domach zamkniętych, istnych klasztorach 
mieszkają, muszą się zobowiązać do średniowiecz 
nycb ślubów ubóstwa, posłuszeństwa i czystości, 
i zrzec się własnej posiadłości i majątku.

Kościół anglikański nigdy nie zarzucił kon­
stytucji episkopalnej, zawsze przykładał wagę do 
wyświęcania biskupów i następstwa apostolskiego, 
więc też pod tym względem nie potrzebują ry- 
tualiści restaurowania tej konstytucyi. Gdyby się 
pewnego duia — jak rytualiści na to liczą i do 
tego dążą — arcybiskupi i biskupi anglikańscy 
papieżowi poddali, to kościół ten stanie się ga­
łęzią kościoła katolickiego, jakoż rytualiści twier 
dzą, ie  już tak jest.

Zaprzeczają oni stanowczo powinowactwa 
kościoła anglikańskiego z kalwińskim i luterskim, 
i owszem kościoły te z powodu nauki o wiecze­
rzy Pańskiej, tudzież dla braku biskupów i cią­
głości apostolskiej za heretyckie poczytują Sama 
już nazwa „protestant" jest dla nich wstrętną. 
Kiedy w anglikańskim kościele w Jerozolimie wy­
święcano praskiego (protestanckiego) biskupa dla 
Jerozolimy, zaprotestował Newman uroczyście 
przeciw temu, jako splamieniu herezją kościoła 
angielskiego. I tak odrzucają oni wszelką a 
wszelką wspólność z protestanckimi kościołami 
lądu i potępiają refortuacyę, jak to już uczynili 
i"vingianie, którzy pochodzą z kościoła anglikań­
skiego i takzwany „kościół katolicko-apostolsKi" 
założyli. Strach, co oni prawią o Kalwinie, Lu

trze, Zwinglim, Knoxie (ojciec purytanizmu l a ­
ckiego).

Skoro więc, jak zapewniają, prawi| poło­
wa duchownych anglikańskich i znaczna część 
kościołów i parafij taldemi się przejmują zasada­
mi, to trzeba się srodze obawiać o przyszłość 
protestantyzmu w Anglii i jej koloniach — 
i byłby to dla papieztwa tryumf ogromny, gdyby 
kościół,' który wczasach supremacyi hiszpańskiej 
i francuzkiej tyle czynił dla sprawy protestan­
tyzmu i który aż do Wichlef sięga, nawróconym 
zostai do papizmu. Okrutny byłby to cios dla 
świata protestanckiego i wszyscybyśmy na tem 
ucierpieli.

Silny ODór stawia temu romanizmowi tylko 
„Low-Church“ (lewica anglikanizmu). Po kościele 
państwowym wiele spodziewać się niepodobna. 
Przedmurzem, co prawda, okropnie nadwątlonem 
są jeszcze na razie parlament i tajna rada sia­
nu, które mają wpływ co do ustroju i praw ko­
ścioła, a wreszcie ten fakt, że kościół anglikań­
ski jest kościołem państwowym. Ale właśnie do 
podkopania tej fortecy wielce a stale dopomaga­
ją dyssydenci protestanccy, baptyści, metodyści 
itd. itd.

Rytualiści angielscy dążą do wyzwolenia 
kościoła z kontroli państwowej przez zupełne zer­
wanie związku między kościołem a państwem, 
jaki od czasu reformacyi istnieje — a jak d y ­
chać w niedalekim już czasie im się to uda. 
Zresztą nie wielki wpływ posiada państwo w 
sprawach kościelnych co do arcybiskupów, któ­
rzy też podobno nie chcą i nie mogą stiumić 
rytualizmu. Prawie nikt nie dba na ich zarzą­
dzenia ; czasami oni się odzywają, ale skłaniają­
ce się do katolicyzmu duchowieństwo robi dalej 
co mu się podoba".

Winniśmy sprostować z wywodów teologa 
protestanckiego jeden szczegół, mianowicie co do 
ciągłości apostolskiej kościoła anglikańskiego. Za­
chowały ją kościoły dyzunickie, których biskupi 
wyświęcani są tak jak i katoliccy przez biskupów, 
sięgających przez poprzedników swoich aż do 
biskupów wyświęconych przez samychże aposto­
łów. Tę ciągłość zerwał umyślnie Henryk VIII. 
zaprowadzając w Anglii reformacyę — mianował 
biskupami ludzi, którzy me byl' przez takich 
biskupów wyświęceni. Gorliwy o nawrócenie 
Anglii Leon XIII. łatwo mógłby dokonać tego 
dzieła, gdyby biskupów anglikańskich uznał za 
biskupów apostolskich.

Trzy podobno lata temu sprawę tę rozbie­
rała Komisya watykańska i orzekła, ie  biskupi 
anglikańscy nie są biskupami apostolskimi, a 
więc i wyświęcani przez nieb duchowni nie są 
kapłanami. Przechodząc na wyznanie katolickie 
musieliby anglikańscy biskupi i duchowni poddać 
się prawowitemu wyświęceniu, a na to się nara- 
zie nie ważą.

Korespondencye.
R z y m  29 lipca.

(Druga rocznica śmierci Humberta I — Kapelusz 
kard Ledóchows1- iego. — Sian Lorenco i Ara 

Coeli. — Cmentarz Veram.)
Dziś w całych Włoszech obchodzi się uro­

czyście żałobna rocznica tragicznej śmierci króla 
Humberta I. Najpiękniej wypadły obchody w Rzy­
mie, gdzie zwłoki króla spoczywają i w Monzy, 
gdzie dokonano morderczego zamachu. Wczoraj 
rano o godz. 7 przyjechał tu król w towarzystwie 
kilku generałów; przyjęcie miało charakter pry­
watny. Jechał powozem zamkniętym, ped eskortą 
kirasyerów. W  godzinę później przybyła królowa 
Małgorzata w towarzystwie markizy Villanarina 
i hr. Guiccioli; królowi i jej damy były w cięż­
kiej żałobie. Obecny na dworcu Sindaco i in­
ni dygnitarze ucałowali królowę w rękę- po-
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ANATOL KRZYŻANOWSKI.

POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA.

(Ciąg dalwy.)
— Zlecenie bardzo pochlebne, wujaszku, 

leci czy je potrafię wypełnić?
Młody człowiek odpowiedział jej spojrze­

niem tylko, było ono jednak tak wymowne, iż 
pan Tadeusz Borecki, kryjąc uśmiech znaczący 
pod bujnemi wąsami, pogroził jej lekko:

— Ej, hipokrytko, bo powiem, co myślę.
— Wujaszku...
—  Powiem, ale innym razem, teraz bo 

wiem czekają mnie u żniwa. Do widzenia!
I uniósłszy kapelusza w boczną skręcił

aleję.
Ira zwróciła oczy na młodego człowieka.
Stał zapatrzony w nią, z wyrazem nieukiy 

wanego podziwu i gorącego uwielbienia. Wysoki, 
zręczny, ubrany z całvm wykwintem wielkomiej 
skiego światowca, tworzył na tle zieleni elegan­
cką i pociągającą sylwetkę.

Jasny kapelusz przykrywał krótko przy­
strzyżone blond włosy, takiż zarost a la Henri 
IV  otaczał owal o regularnym zarysie.

Pogoda usposobienia, bijąca z dorodnego

oblicza, oraz proste, szczere spojrzenie, pociągały 
mimo woli; wargi wydatne pąsowe, rozchylające 
się nad szeregiem zębów białych, znamionowały 
wyraźnie pewną żądzę życia i użycia.

Z całej też postaci Korskiego biły młodość, 
zdrowie i radość z istnienia, które zdawał się 
pełną pió piersią.

Ira nie studyowała go zresztą w tej chwili; 
nie rozbierała cech znamiennych fizyonomii, w 
której temperament młodości i siła najwydatniej­
sze stanowiły rysy, lecz wskazując mu obok 
ustawioną ławeczkę, zaprosiła uprzejmie:

— Może pan raczy spocząć.
Objął jednem spojrzeniem postać jej, ma­

lowniczo zawieszoną w powietrzu, szpaler roz­
legły, zakończony w oddau wodotryskiem i skra­
wek nieba, błyskający nad nimi, jak gdyb/ 
chciał obrazek ten w najdrobniejszych szczegó­
łach na zawsze zachować w pamięci, poczem 
zdjąwszy kapelusz, położył go na ławeczce, sam 
zaś zajął obok wskazane sobie miejsce.

Z odkrytą głową siedział w tej chwili u 
stóp jej nieledwie. Pozwalało mu to tem lepiej 
podziwiać całą jej postać, od czubka miniaturo­
wego pantofelka aż do kibici, w tył nieco poda­
nej, a uwydatniającej w ten sposób niezwykłą 
gibkość młodzieńczą, do szyi śnieżnej, uwieńczo­
nej drobną główką, o bardzo regularnym, gre­
ckim profilu.

Korski, który lubił dotąd kobiety o gorą­

cym, południowym kolorycie, o wargach purpu­
rowych i oczach jak węgle rozżarzonych, czul 
się trochę onieśmielonym wobec panny Iry Ha 
leńskiej.

Jej matowo blade, a delikatnie rzeźbione 
rysy, wydawały mu się zt. doskonałe, za bardzo 
uduchowione; spokój ich z chłodem graniczył 
na pozór.

Ciemno oprawne, szafirowe oczy patrzyły 
na świat tak, jak gdyby widziały przed sobą 
nie ziemię życiem kipiącą, lecz skrawek nieba, 
od którego zapożyczyły barwy.

Nawet blade, ślicznie zarysowane jej usta, 
zdawały się nie znać całej gamy śmiechu, lecz 
lekko rozchylane mówiły poniekąd, iż myśl jej 
błąkała się równocześnie gdzieindziej.

To skoncentrowanie w sobie, ten spokój, 
pierzchający tylko wobec wuja Boreckiego, dzi­
wił go u tak młodej istoty.

Milionowy pan Henryk Korski nie przy­
wykł, by go w ten sposób traktowano i dlatego 
może właśnie powściągliwość i chłód Iry, tem 
silniej go pooiągały. Licując bowiem zarówno 
z powierzchownością jej, jak calem pańskiem 
otoczeniem, stanowiły w jego przekonaniu cechę 
iście arystokratyczną, zgodną z wykwintem i sub­
telną pięknością Iry.

Dziewczę, nieświadome wszystkich tych re­
fie ksyi, nawiązało tymczasem obojętną rozmowę:

— Taka głęboka cisza wiejska musi nu­
żyć pana:

— Nużyć? Nie, pani. Piękno rzeczywiste 
ma zdolność oddziaływania na najmniej nawet 
wrażliwe natury.

— Czy pan, doprawdy, do tak mało wra­
żliwych należy?

W głosie jej brzmiało niedowierzanie, w 
spojrzeniu źrenic błękitnych, jakiem obrzuciła 
młodzieńczą, dorodną jego posiać, przebijało się 
pewne życzliwe zaciekawienie.

Korskiego ośmieliło to natychmiast.
— Wrażliwość moja zależną jest od pobu­

dzających ją czynników — odparł. Czem opor­
niejsza jednak, z tem większą wybucha siłą. 
Piękno przyrody zaś, uwieńczone nieśmiertelnym 
czarem niewieścim, to jedna z potęg, której sil­
niejsi odemuie oprzeć się nie umieli.

Dziewczę zdawało się nie rozumieć. W śli­
cznej jego twarzyczce nie drgnął ani jeden mu- 
skuł nawet.

— Więc Borów lak bardzo podoba się 
panu?

— Może nie sam Borów, ale...
— W takim razie tranzakeya panów przyj­

dzie pewno do skutku?
— Niestety, wątpię bardzo. Wuj pani, pan 

Tadeusz Borecki, chce wyłączyć od Bprzedaży 
folwark główny, wraz z rezydencyą, a mnie o 
tę ostatnią cnodziło przedewszyatkiem. Dziś —

dodał z naciskiem, tem silniejszą do niej przy­
wiązuję wagę. Sam ten szpaler wart więcej dla 
mnie w tej chwili od całej złotodajnej gleby 
Borowa.

Spojrzenie Iry nie skarciło go zimne, lecz:, 
marzycielskie, w dal pobiegło.

— Wieś — ciągnął dalej — nie może być 
dla mnie celem spekulacyi, ani warsztatem, słu­
żącym do mnożenia majątku. Od tego są nasze 
fabryki — dodał wzgardliwie i jakby uderzony 
nową myślą, pochylił się, a patrząc jej w oczy, 
mówił z prostotą:

— Szczerość jest podstawą mojej natury, 
przyznaję też chętnie, ii, poszukując pięknej re- 
zydencyi, chcę znaleść w niej te, czego mi nie 
mugą dać wielkie zakłady przemysłowe mego 
ojca ; pragnę zyskać: piękno, spokój, feudalne 
nieco, pańskie otoczenie i to szersze, swobodniej­
sze tchnienie, jakie wieś tylko zapewnić zdoła. 
Niech mi wolno będzie, choć czasem, oderwać 
się od ciasnej atmosfery miasta.

— A jednak — zarzuciła — cały ruch u- 
mysłowy, cały rozkwit cywilizacyi w stolicy kon­
centrują się głównie.

Błysk radości rozjaśnił rysy Korskiego.
(Ciąg. dal. nast.)

Rok założenia 1789. —  Cenniki szczegółowe wysyłamy na żądanie. 
Jedyna krajowa f  abryka świec i blicharaia wosku Fryderyka Schubutha i Sp. Lwów, R ynek i. 4 5  — poleca:

Świece woskowe, kościelne, stokowe b isie  i pięknu malowane. Kw iaty 
do Bwiec, kwiaty ołtarzowe. — Głdw nj sk ład  świec „A P O L L O ".

MIKOŁAJ LUDW IG Lwów, H otel Ctoorgrfe’a
poleca

Płaszcze gumowe i szewiotowe angielskie, laski, parasole, 
kalosze, rękawiczki.

i  i l U | l »  Lwów — plac M aryaeki 1. O.
i i  l l lO U l  H a l S k l  handel wyrobów żelaznych —  poleca

Drut podw ójny cynkowany z kolcami co 6 centim., 100 metr. zł. 3*50. — Siatka druciana zielona do okien
metr Q  zł. 1. — Kasy ogniotrwałe od zł. 65. — Kasetki żelazne od zł. 3-50. — Jlas tynki amerykańskie 
korbowe do robienia lodów na litrów 1, 2, 3, 4 po zł. 5*50, 6 50, 7*50 i 9- 50, — • odo w nie pokojowe od zi. 22.

Heble ielazne.



GAZETA NARODOWA * Niedzieli dni* S Sierpnia 190* Nr. 196.

czem Małgorzata zajęła miejsce w karecie zam 
kniętej i ruszyła pod eskortą karabinierów-cyuli- 
stów. Wzdłuż drogi były ustawione korony woj 
skowe. Wiadomoś'. jakoby królowa-wdowa miała 
w najbliższym czasie wyjechać do Jerozolimy nie 
jest zgodna z prawdą.

Ponteon, gdzie król jest pochowany, był o- 
zdobiony tem samem casłrum doloris, na którem 
spoczywały zwłoki w roku 1900. Król z matką 
przybyli do Panteonu wczesnym rankiem i wy­
słuchali cichej mszy św. następnie byli na mszy 
śpiewanej w kościele del Sudario. Uroczyste na' 
bożeństwo żałobne odbyło się w Panteonie o go­
dzinie 10; byli na niem przedstawiciele wszystkich 
wiadz. (.bór złożony ze 125 śpiewaków śpiewa 
bez towarzyszenia muzyki mszę mistrza Tomasza 
do Victoria. śpiewy miały charakter bardzo po­
ważny i pobożnie nastrajający. Na katafalku zło­
żono stosy wieńców.

V? Monzy, na miejscu katastrofy, budują 
kaplicę ekspiacyjną. Kaplica przedstawia czwo 
robok z marmuru czarnego, nad którym wznosi 
się olbrzymia kolumna etruska. Front kaplicy 
zdobić będzie kolosalna grupa „Miłosierdzie*: 
Madonna trzyma na kolanach zwłoki Chrystusa. 
Grupa ta, dzieło prof. L. Poghaghi będzie wyko­
nana z różnobarwnych marmurów.

Kapitel zdobić będzie urna z relikwiami 
św. a nad nią wielka korona żelazna. Kaplica 
z kolumną będzie 24 m. wysoka. W krypcie bę­
dzie uwidocznione miejsce, na którem kroi zoAał 
zabity.

Wczoraj przybyły do Monzy tłumy publi­
czności, nadto jawiła się 24 stowarzyszeń z cho­
rągwiami Na miejscu katastrofy złożono około 
50 wieńców i wygłoszono szereg mów. W ko 
ściołach odbyły się nabożeństwa żałobne.

Dziś odbyło się uroczyste zawieszenie ka­
pelusza purpurowego śp. kardynała Ledóchow 
akiego u stropu kościoła San Lorenzo in Lucina; 
kapelusz kardynalski pozostanie tam po wieczne 
czasy. Kościół wspomniany znajduje się w po 
bliżu gmachu Propagandy, na Corso Umberto 1, 
a więc w samem centrum miasta.

Kościół ten zbudował w r. 4-35 papież Syk - 
stus U l; tam znachodził się niegdyś gaj bogatej 
rzymskiej patrycyuszki Lucyny. W ołtarzu Niep. 
Poczęcia znajdują się łańcuchy i krata żelazna 
św Wawrzyńca. U wejścia do kościoła zawie­
szony jest portret śp. kardynała Ledóchowsku go. 
Dawniej był śp. kardynał patronem kościoła ber­
nardyńskiego S. Maria in Ara Coeli, gdzie się 
niegdyś wznosiła świątyń a Junony Monety. — 
W kościele tym znajduje s ę Ara primogeniti, 
Dei, który nadał kościołowi nazwę.

Według podania miała Sybilla z Tivoli pod­
dać Augustowi, któremu seaat chciał oildać cześć 
boską — myśl, aby on wystawi w tem miejscu 
ołtarz primogetńto rDeo1 co podobno August miał 
istotnie uczynić. Na Ara Coeli spoczywaję reli­
kwie królowej św. Heleny, oraz zwłoki królowej 
Katarzyny bośniackioj. W kaplicy św Antoniego 
złożone są zwłoki ks. Władysława Druklejna 
z Litwy, przy którego grobie działy się cuda; 
zmarł bowiem in odjre sanciitaiis.

Zmarły kardynał złożony został na Campo 
Verano przy kaplicy propagandy w grobowcu 
własnym, który kazał jeszcze przed kilkunastu 
laty wybudować: na grobowcu widnieją te trzy 
słowa (po polsku): „Kardynał Mieczysław Ledó- 
chowski.

Cmentarz Campo Vcrano jest najstarszy 
w Rzymie. U wejścia widnieją cztery białe po­
stacie niewieście: „MiKzeme", „Miłosierdzie*, Na­
dzieja1*, „Rozmyślanie" (Silenzi >, Carilń Speran- 
ca, Meditazione). Rząd masoński usunął znamię 
krzyża z nad bramy wchodniej. Z PoLków spo­
czywają na Campo Verau >: Bogdan Jański, księ­
ża Hieronim Kaysiewicz, Piotr Semenebko, Wa 
leryan Przewłocki, Aleksander Jełowicki, dalej 
żołnierz polski Onulry Korzeniowski, ks. Kazi 
mierz Czet Wertyński nadto mają lam grobowce 
pp, Pawęscy i hr Kulczyccy; ten ostatni zdobi 
wizerunek M. B Częstochowskiej, a napisy są 
wyłącznie polskie K. Roseceyc.

Mandaryni pruscy.
Z Poznanła piszą: Nietylko prasa niemie­

cka, ale i przedstawiciele rządu nawołują przy 
każdej sposobności Niemców tutejszych, aby łą­
czyli się z sobą, zapominali o dzielących ich 
różnicach społecznych i w zwartym szeregu sta­
wiali czoło „zaborczemu* żywiołowi polskiemu. 
Przedewszystkiem jednak nawoływanie to zwraca 
się pod adresem wy/siych urzędników, którzy 
odgrywając rolę mandarynów, spoglądają z naj­
wyższą pogardą na resztę społeczeństwa i odgra 
mczają się od niego murein chińskim. Dość po 
wiedzieć, że przy budowie nowego kasyna nie­
mieckiego w Poznaniu, projektowano początkowo 
urządzić dwa wejścia — jedno wspaniałe dla 
dygnitarzy, a drugie kuchenne dla „hołoty" i 
zaniechano tego zamiaru dopiero wskutek alar­
mu, podniesionego w dziennikach niemieckich. 
Najciekawszą jednak ilustracyą stosunków, pa­
nujących w tutejszym i w ogóle pruskim wyż­
szym świecie urzędniczym stanowi sprawa taj­
nego wyższego radcy finansowego i pro win 
cyoualnego dyrektora ceł i podatków — Loeh- 
ninga.

Urzędnika tego, zajmującego w lutejszem 
ciele urzędniczem jedno ze stanowisk najwybi 
tniejszycb, zmuszono do ustąpienia z tego powo­
du, że ożenił się z córką sekretarza regencyi, 
czyli urzędnika należącego do mandarynów 2 
klasy. Na domiar złego, ojciec panny, podczas 
swej karyery wojskowej, dosłużył się tylko rangi 
feldwebla, wiadomem zaś jest, że podług zapa­
trywań, panujących w niektórych warstwach 
społeczeństwa niemieckiego człowiek możliwy pod 
względem towarzyskim zaczyna się dopiero od 
podporucznika. Ujawnia się tutaj wpływ zapatry­
wań wojskowych ; w armii pruskiej bowiem 
nieprzebyta przepaść nietylko służbowa, ale i 
społeczna oddziela świat oficerski od korpusu 
oodoficerów.

Wyobrazić więc sobie łatwo wrażenie i o- 
burzemc, jakie wywołała w tutejszym świecie 
mandarynów wieść, że wyższy tajny radca fiaan 
sowy żeni się z córką b feldwebla, pomimo, że 
pannie ani pod względem moralności ani wy 
kształcenia nic zarzm-ić me było można. Nie 
oszczędzono starań i prywatnego i urzędowego 
nacisku, aby odwieść mandaryna I ej klasy od 
tak kompromitującego mezaliansu, a gdy wszy­
stkie te zabiegi chybiły edu, zmuszono go do 
przyjęcia dymisyi.

Pominęliśmy jeden szczegół. P. Loehning 
jest katolikiem a przytem p««ciwnikiem prze­
wrotnej roboty hakaty stycznej i nie taił się z te- 
mi przekonaniami nawet wobec naczelnego pre­
zesa W. Ks. Poznańskiego. Pogorszyło to nie 
wątpliwie jego sprawę. Ponieważ jednak w u- 
rzędzie ceł i podatkow polityka, przynajmniej 
dotąd jeszcze, podrzędną tylko odgrywa rolę, po­
nieważ dalej dykasteryę tę już dawno oczyszczo­
no gruntownie z żywiołów polskich i nie mogło 
być mowy o zgubnym wpływie djrrektora na 
podwładnych mu urzędników, przeto głównej przy­
czyny przymusowego ustąpieała p. Loehninga 
szukać należy w „mezaliansie",

P. Loehning nie zniósł jednak w milczeniu 
wyrządzonej sobie krzywdy, lecz w liście otwar­
tym do przyjaciół opisał szczegółowo motywy i 
dzieje swej dymisyi. List len zakomunikowany 
został z wiedzą czy bez wiedzy autora prasie i 
od dni kilku stanowi przedmiot ożywionych oma- 
wiań dziennikarskich na temat mandarynizmu 
czy braminizmu, krzewiącego się w pruskim świe­
cie urzędniczym.

Nie możemy ciekawego wielce, lecz obszer­
nego bardzo tego dokumentu przytaczać w cało 
ści i musimy ograniczyć się na podaniu najwa­
żniejszych jego punktów. Otóż p. Loehning, sko­
ro zif rozeszła wieść o jego zaręczynach, powo 
ływany był od Annasza do Kaifusza. Naczelny 
prezes W. Ks. Poznańskiego, dr. Bilter, oświad­
czył mu: „Osobie pańskiej narzeczonej nic zarzu­
cić nie można, ale jako dyrektor prowincjonal­
nego urzędu celnego nie możesz się pan żenić z 
córką feldwebla, tak samo jak żaden pułkownik 
me może pojąć córki feldwebla. Pańskie poglądy 
na p htykę antipolską, o których mi wspominał 
wyższy radca regencyjny p. Gesch (bezpośredni 
podwładny p. Loehninga. Przyp. korespondenta), 
nie m o/ą panu złamać karku (Hals brechen). Co 
się jednak tyczy zaręczyn pańskich, to wioieneś 
się pan liczyć z poglądami tutejszymi".

Sprawa oparła się o ministra skarbu, jako- 
przeł,lżonego p. Loehninga. Minister, oburzony za- 
ręc yiami dyrektora ceł z „córką feldwebla," a 
nadto pozostając pod wrażeniem listów anonimo­
wych, pochodzących podobno z dyiekcyi cel w 
Poznaniu i p lu jących  w wątpliwość „patrioty­
czne" o czucia p. Loehninga, nie zgodził się na 
jtgo żądania co do przeuiesieuia go do innej 
prowincji, lecz udzielił mu po prostu dymisyi.

Tyle sprawa „mezaliansu * Przypatrzmy się 
teraz zapatrywaniom politycznym p, Loehninga. 
„Jestem przeciwnikiem — pisze on w swym liście 

zbyt energicznych występów w polityce anti- 
polskiej, przeciwnikiem tak zw. hakatyzmu. Nie 
stanów ę jednak pod tym względem wyjątku : więk­
szość wyższych urzędników tutejszych podziela 
moje przekonania. Przyznaję się, że na kilka 
miesięcy przed swojemi zaręczynami pisałem do 
komisarza ministeryalnego : „Uważam hakatyzm 
i obecne wpływy jego jako zgubne dla prowin­
c ji  i wręcz sikodliwe dla niemczyzny." W tu­
tejszych kołach wyższego towarzystwa rozpra 
wiają bezustannie o polityce antipolskiej i mia 
łem sposobność przekonać się, że większość tego 
towarzystwa podziela moje poglądy. Hakatyzm 
wśród wyższych urzędników w Poznaniu mało 
liczy zwolenników.*

Strajk rolny.
W powiecie przemyślańskim przyszło do 

zaburzeń w Jaktorowie. Tłum złożony z kilkuset 
strajkujących usiłował powstrzymać wyjazd żni­
wiarki dworskiej na łan. Strejkujący wezwani 
przez żandarma i komendanta pogotowia woj­
skowego do rozejścia się, nie tylko nie usłuchali 
wezwania, ale rozpoczęli obrzucać wojsko kamie­
niami. Wówczas huzarzy wykonali szarżę i roz­
pędzili tłum, przy czem 25 letni Frauciszek fcko 
czyłas otrzymał od szabli cięższą ranę w głowę 
a 55- letni Iwan Stećków został lżej raniony. 
Trzech napastników usiłowało ściągnąć z konia 
jednego z huzarów — i odniosło lżejsze obraże­
nia; pcrucznil a Weisbekera raniono kamieniem 
w rękę.

Strajk wybuchł dalej w Brykomie, Polucho- 
wie, Pletenuach

W powiecie husiatyńskim strajk trwa je­
szcze w 1? gminach. Z powodu podburzania a- 
reszto wano w ostatnich dniach głównego agi tato 
ra Michała Petryckiego i odstawiono go do sądu.

W powiecie buczackim strajkujący spędzili 
robotników w Koropcu; w celu zapobiegnień dal­
szym niepokojom wysłano tam asystencyę woj­
skową. W Rzepińcach wybuchł strajk na nowo.

W powiecie czortkowskim rozpoczęto czę­
ściowo pracę w Szmańkowcaeh W Uhryniu
i Szwajkowcach ugoda w toku.

W pow. brzeżańskim strajk wybuchł w K o­
muchach. W Płotyczy sytuacya się polepszyła; 
miejscowi robotnicy zgłaszają się napowrót do 
roboiy; doniesienie jednego z dzienników ruskich, 
jakoby przyszło tam do „masakry", przyczem je­
den strajkujący miał zginąć a wielu odnieść ra­
ny, jest zupełnie nieprawdziwe.

W pow. trembowelskim strajk wybuchł
w Semenowie i Załawiu. Do Ruzdwian sprowa­
dzono 200 hucułów i wysłano tam pół kompanii 
strzelców dla zapobieżenia ewentualnym roz­
ruchom. * **

Prtegląd dowiaduje się, że metropolita
lwowski ks. Szeptyci-i zamierza wydać do ducho­
wieństwa ruskiego osobną kurendę w sprawie 
strejków rolnych.

KRONIKA.
Lwów, dnia 2. Sierpnia 1902

K a le o d a n y k .
W  niedzielą 8 sierpnia. Znal. ś. 8. — Gr. kat. Sy- 

meonft — Kai. Slow. Letualaw.
Wschód słońca 4 45, zachód 7■'28.
W  poniedziałek 4 sierpnia Dominika W yz. — Gr. 

Lat. Maryi Mahdał. — Kai. ełow. Ostr./mir bł.
Wschód słońca 446, zachód 7‘25.
W e wtorek 5 sierpnia N. P. M. Smożnej—Gr. kat. 

Trofyma. — Kai. slow. Stanisława św.
Wschód słońca 4'47, zachód 7'24.
We środą 6 sierpnia Przemienienie P — Gr. kat. 

Chrystyny. Kai. slow. Chlobosława.
Wschód słońca 4 48, zachód 7'22

— Sankcya cesarska. Wiener Zeiiun < ogła­
sza sanckcyonowaną ustawę z dnia 22 lipca 1902 
w sprawie uzupełnienia ustawy przemysłowej co 
do robotników zajętych w przedsiębiorstwach bu­

dowlanych i ustawę z 28 lipca 1992 w spi»wie 
uregulowania stosunków pracy robotników zajętych 
przy bndowach kolei państwowych i urzędach po- 
mocuiczych.

Polepszenie płac I emerytur. Wiener A-
bendpost pisze: Przez ogłoszenie wczorajsze w
dzienniku ustaw państwowych ustawy o podatku 
na bilety kolejowe, która wchodzi w życie z dniem 
1 stycznia 1903 daną jest finansowa podstawa dla 
szeregu zarządzeń, których dokonania opinia pn 
bliczna i parlament kilkakrotnie usilnie się doma­
gał. Przedewszystkiem chodzi tn o zniesienie pań­
stwowych myt drogowych, które > dniem 1 sty­
cznia 1903 wejdzie w życie. Dalej dotyczy to po 
lepszenia płac personalu pomocniczego kancelaryj­
nego, dyurnistów, przyznania im emerytur, jako* 
też wdowom i sierotom po nich. To zarządzenie 
wchodzi w życie z duiem 1 sierpnia br. Na pod­
stawie. zarządzenia miuisterstwa skarbu, równocze­
śnie egzekutorzy podatkowi otrzymają podwyższe­
nie płac i Zapewnia się im i ich wdowom emeiy 
turę. Uchwalone podwyższenie emerytur dla urzę­
dników państwowych i wdów według tzw. staregc 
typa, dalej służby kancelaryjnej źandarmeryi, ja- 
koteż tym, którzy są w służbie państwowej i nale­
żą do kategoryi sług, może nastąpić dopiero z d.
1 stycznia 1903, ponieważ parlament przyjmując 
ustawę o podatku od biletów kolejowych, uchwalił 
junctim, według którego obie te ustawy mają ró­
wnocześnie wejść w życie. To samo, jak i zniesie 
nie myt oraz odpisanie podatków z powodu klęsk 
elementarnych. Ci strażnicy skarbowi, którzy przed 
1 października 1899 przeniesieni zostali w star 
spoczynku, również otrzymają podwyższenie eme­
rytury. Ustawa o odpisaniu podatku gruntowego, 
jak wyżej już wspomniano, wejdzie w życie z po­
wodu owego junctim, z dniem 1 stycznia 1903.

—  Zapiski osobiste. JE. A. Jaworski, prezes 
Koła polokiego, bawił dziś we Lwowie, w prze- 
jeździe z Marienbadu do Skwarzawy.

— Z prasy Wydawnictwo Nowego Głosu 
Polskiego zostało z dniem dzisiejszym zawieszone.

— Mianowania. Minister rolnictwa zamianował 
S. Sławca praktykantem rachunkowym Dyrekcyi 
domen.

—  Ks biskup Karol Fischer, sufragan prze­
myski, udał się do Kawalryi Zebrzydowskiej, 
gdzie celebrować będzie uroczyste jubileuszowe na­
bożeństwo.

— Wiadomości dyecezyalne. Archidyecezya 
lwowska ob. łać. Przeniesieni: ks. dr. Lisowski 
Franciszek dc Złoczowa, ks, Wojtanowski Broni­
sław z Radziechowa ko Hałuszczyniec ks,. Delecki 
Jan z Hałuszczyniec do Kobyłowłok, ks. Gajewski 
Szymon z Doliny do Magierowa, ks. Cichy Walenty 
z Michalcza do Bobuliniec, ks. Ludmilki Karol z 
Horodenki do Grzymałowa, ks. Krocz/kowski Antoni 
z Grzymałowa do Liczkowiec, ks. Chwojka Domi­
nik z Bobuliniec do Horodenki, ks. Sołtys Jan z 
Kobyłowłok do Kozłowa, ks. Krzyż nowski Jozef 
z Louinentnalu do Czerniowiec, ks. Kluczewski Jó­
zef z Gurahumory do Louisenthalu, ku Kołodziej 
Józef z Bełza do Korolówki jako kooperator w 
Krzywczu, ks Wałęga Stanisław z Kozłowa,do Ja­
nowa, ks Czerniatowicz z Chomiakówki do Żółkwi, 
ks. Dziędzielewicz Józef z Czerniowiec do Stryja, 
ks. Machowski Józef ze Stryja do Tłumacza, ks. 
Kruczkowski Jan z Tłumacza do Michalcza, ks. 
Koziarz Stefan z kościoła św. Marcina do św. An­
toniego we Lwowie, ks. Krupiński Karol z Zało- 
ziec do Tłustego, ks. Bodarski Józef z Tł istego do 
Załoziec, as. Wiecki Jan z Suczawy do Gurahu­
mory, ks. Bizsak Franciszek z zak. 00. Karmeli­
tów przeznaczony jako kooperator do Bołszuwca.

Nowo wyświęceni przeznaczeni: ks Burzyński 
Leon do Radziechowa, ks. Dnkielski Jan do Ko- 
chawiny, ks. Kieiar Jan do Kozłowa, ks. Niedziel­
ski Jan do Bełza, ks. Ryś Leon do Kozowa, ks. 
Rysz Józef do Doliny, ks. Sierzputowski Kamil do 
Źydaczowa, ks, Sknlicz Bronisław do Białegokamie- 
nia, ks. Sobolewski Frani iszek do Lubaczowa, ks 
Sobota Feliks do Chomiakówki. ks. Tumpach Ro- 
muall do Suczawy, ks. Weiss Leopold do Strusowe, 
ks. Wilkoń Stanisław do Husiatyna.

Instytucyę kanoniczną na probostwo w Pod- 
horcach otrzymał ks. Józef Zawisza, ekspozyt w 
Milnie. Jarysdykcyę otizymali: ks. Jakób Jagałła, 
rektor Zmartwych. Pańsk. we Lwewie i ks Dobro 
wolski Jan, emerytowany proboszcz w Woli Rafa- 
łowskiej (dyec. przemyska), zamieszkały wd Lwo­
wie. Przyjęty do dyecezyi lwowskiej ks. dr. Win­
centy Miś, profesor św. Teologii.

Dyecezya przemyska ob łać. Odznaczony 
ezpositorio can. ks. Jan Kndła proboszcz w 
Łowcach.

K ron ik a lwowska.
—  Sprawa kościoła św. Anny. O kilku już mie

sięcy, na porządku dziennym posiedzeń rady miej­
skiej, pokutuje sprawa kościoła św. Anny. Co prawda, 
nigdy jeszcze do dysknsyi nad tą sprawą nie doszłe, 
stać się to może przecież jednak, już wkrótce, a w 
tam razie, słuszna jest, by i szersza publiczność, 
interesująca się sprawami miejskiemi, a w pierwszym 
rzędzie parafianie kościoła św. Anny wiedzieli, co 
i jak dzieje się z ich kościołem- Sprawa tedy, 
przedstawia się jak następuje: Poaugustyański
kościół św. Anny, zamieniony w czasie kasaty za­
konów w parafialny, znajduje się w mocno opłaka­
nym stanie. Jest to literalnie zawaleniem grożąca 
rudera. Częśó rozpadającej się kościelnej wieży, 
zniesLno już, a wkrótce przyjdzie kolej na zgniłe, 
rozsypujące się mury samego kościoła i największa 
we Lwowie parafia bez domu Bożego zostanie. 
Gmina zwróciła już przed kilka laty uwagę na 
smutny stan kościoła, który i tak, jako za szczu­
pły, oo rychlej zburzonym być mnisi i W porozu­
mieniu z ówczesnym proboszczem św. Anny ks. 
Swisterskim postanowiła, że w celu zdobycia fun 
duszów na budowę nowego kościoła, przez położo 
ny tuż za kościołem bardzo wielki ogród, własność 
probostwa, zostauie przecięta nowa ulica, grunta 
po jednej jej stronie zostaną rozparcelowane i pod 
budowę kamienic sprzedane, a uzyskane stąd fun­
dusze obrócone zostaną na budoxę nowego Domu 
Bożego w miejsce dzisiejszego, walącego się. Spra­
wę uważano już za ubitą i czekano tylko ko­
rzystniejszej pory na sprzedaż owych parcel. W 
międzyczasie ks. Swisterski przeszedł z probostwa 
św. Anny na kanonię katedralną, a jego następca 
ks. proboszcz Z emiański, na parceiacyę piebań- 
skii go ogrodu się nie zgadza. Tak więc sprawa 
cofa się, a kościół powoli może się zawalić, Co bę­
dzie dalej, niewiadomo.

K ronika krajowa.
Z Tarnopola donoszą: W piątek stawali

przed sądem za zbrodnię gwałtu publicznego przez

wymuszenie i niebezpieczne pogróżki, dwaj pa- 
robczacy z Białej (pod Tarnopolem) Michał Le­
szczyna, Semen Bryniak, obaj ośmuaetoletni. 
Rozprawa wykazała, że 28 czerwca br., gdy pier­
wszy strajk wybuchł w Białej, starał się rządca 
tamtejszy o obcych robotników i zamówił z nie­
dalekiej wsi Karnik kilka dziewcząt do roboty.

Otóż cztery dziewczęta, napadł na graDicy 
białeckiej Michał Leszczyna z kijem i wśród po­
toku obelżywych słów, pobił je i zmusił dc ucie­
czki. W dwa dni później, szło już dziesięć dzie­
wcząt z Kurnik do dwora białeckiego na robotę 
w asystencyi gumiennegc dworskiego, ale asyster- 
cya ta małj na co się przydała, gdyż obaj oska 
rzeni, poczernieni na twarzy błotem, wypadli z u- 
krycia na konwój z kolami w ręku i nie chcieli 
dopuścić obcych do wsi, grożąc, że jeśli do domn 
nie zabiorą się, to będą bić.

Obaj obwinieni tłómaczyli się, że myśleli, iż 
obcym robotnikom nie wolno do wsi na robotę 
przychodzić, skoro nie puszczano do Tarnopola ro­
botników białeckich

Trybunał zasądził: Leszczynę na 3 miesiące 
zaś Bryniaka na 2 miesiące ciękiego więzienia.

W Krośnie w kraj. szkole zawodowej dla 
nauki tkactwa rozpoczęły się już zapisy na kurs, 
rozpoczynający się 1 września.

#
— Zagraj, córeczko, na fortepianie, wiesz ten 

nocturn.
—  Ależ, papo, tak późno, nie można i po co 

wreszcie.
Hm . widzisz, nieznośne kociaka takie 

wyprawiają brewerye na dachu, że spać nie można, 
więc może muzyka twoja je odstraszy.

Z całego świata.
(Doniesienia telegraficine.)

(S y d n e y  2 sierpnia W pewnej kopalni 
węgla w Nowej południowej Walii wydarzyła się 
straszliwa eksplozya. Dotychczas wydobyto 27 
trupów. 149 robotników zdołano uratować. Przy­
puszczają, że jeszcze 100 ludzi znajduje się pod 
gruzami, a mało jest nadziei aby ich można ura­
tować. Budynek nad szybem położony zupełnie 
jest zniszczony. Częsc kopalni uległa zniszczeniu.

S h e n a n a o & li  (w Pensylwanii) d. 2 sier­
pnia. Przyszło tu ao starcia pomiędzy strajkują­
cymi a policyą. Dwudziestu strajkujących i czte­
rech policyantów odniosło rany. Pewien krewny 
szeryfa został zabity. Spokój przywrócono. Z Har 
risburgu odeszły do Shenandoah dwa pułki pie­
choty.

M a r s y l ia  2 sierpnia. W lasach ciągną­
cych się w okolicy Marsylii wybuchł pożar, któ­
ry ogarnia coraz większe przestrzenie. Na miej 
sce pożaru wyruszyła cała straż pożarna i 
wojsko.

P a r y ż  2 sierpnia. Jan Bolle, dyrektor 
rolniczo-chemicznej stacyi doświadczalnej w Go- 
rycyi otrzymał na k nkursie nagrodę 1.000 fran­
ków za prace około wynalezienia środka ku tę 
pieuiu owadów, niszczących książki i papiery.

Z m a r l i .
Marya Markowa, pianistka i właścicielka znanej 

szkoły muzycznej, zmarła we Lwowie.

Stan powietrza. (Sprawołdanib centralnej sta­
c j i  meteorologicznej wo Wiedniu i austrya.t.ich kolei 
państwowych.) D. 1 Sierpniu 1902'r. o godzinie 7 rano 
było: Wiedeń + 1 8  S, Praga + 1 3 8 , Lwów +17-9,
Czemiowce +17-1, Przemyśl + 17 '8 , Nowy Zagórz 
19 7, Skole 11-8 Tarnów — , Ischl -f-J-6 4, Bu­
dapeszt + 1 9 '/ ,  Goryoya 2P8, Riva + —'— . Semme- 
ring +15-7, Kraków +16 '4 , Tarnopol — •— Celzjusza.

Czas odnowić przedpłatę
na drugie półrocze !

Tworząc n o w e  d z i a ł y ,  p o w i ę k s z a ­
j ą c  t r e ś ć  p i s m a ,

zniżyliśm y prenum eratę

na z ,

miesięcznie we Lwowie
a z dostawą do domu 1 zł. 2 0  cl., czyli kwar­

talnie 8  zł., względnie 8  zł. OO ct.
na prowłueyi

wraz z przesyłką pocztową m i e s  i ę c z n i e

1  u. 2 5  c.
k w a r t a l n i e  3  zł. 79 ct., a p ó ł r o c z n i e  

7 zł. 5 0  ct.
Zapewniwszy sobie współpracownictwo naj­

wybitniejszych pisarzy polskich, umieszczać bę­
dzie Gazeta Narodowa powieści o r y g i n a l n e  
i fejletony, sprawozdania krytyczne itd.

Z d. f sierpnia rozpoczynamy drukować 
w fejletonie powieść Anatola K r z y ż a n o w ­
s k i e g o  p. t.

„ O O i l ł l A *
Na podstawie układu z Warszawskiem To­

warzystwem Akcyjnem Artystyczno-W ydawniczem 
mogą aboneDCi Gaz. Nar. otrzymywać

„Tygodnik mód i powieści”
zawierający : kolorowe ryciny, arkusze z krojami 
i wzorami robót kobiecych, dziat literacki obej­
mujący beletrystykę, sprawozdania krytyczne z li­
teratury własnej, rucb umysłowy obcy, kwestye 
społeczne etc., oraz

dodatek powieściowy 
w osobnych arkuszach za bajecznie niską d o ­
p ł a t ą

1 zł. 2 0  ct. kwartalnie, a 2  zł. 4 0  ct.
półrocznie.

Prenumeratę nadsyłać należy pod adręsem: 
Administracya Gazety Narodowej we Lwowie, 
Kopernika 7.

Ludwife Stasiak.

Pocztowa kasa oszczędności
c

(HUMORESKA .
Procent co prawda bardzo niiki, bo dwa od 

sta, wygoda jednak i praktyczność wielka. Książka 
pocztowa nie może być zajęta sekwestrem, nie 
boi się wyroku sądowego, nie boi się egzekutora 
podatkowego. Co za tryumf dla uciśnionego oby­
watela, co za zwycięstwo nad fiskusem: można 
taką książeczkę pokazać woźnemu podatkowemu, 
oto mam dwa tysiące koron, których panu nie 
dam, których nie wolno panu ruszyć, nie wolno 
zająć, ni sekwestrem obłożyć.

Go za bezlitosna ironia ^okazać taką ksią­
żeczkę wierzycielowi, mającemu w kieszeni wy­
rok i sądowe pozwolenie egzekucyi! Jego papiery 
są bezsilne, wyrok nie ma mocy, moc prawa usta­
je tam, gdzie się zaczyna pocztowa książeczka 
kasy oszczędności.

Meeting moich wierzycieli wysłał do mnia 
delegacyą, która w podstępny i chytry sposób, 
radziła mi odebrać moje oszczędności z poczty, 
a umieścić je w więcej rentowych papierach. 
Oświadczyłem im we wtorek, (we wtorki urzą­
dzam przyjęcia dla wierzycieli, przez cały zas 
tydzień przyjmuję osoby, mające zamiar pienię­
dzy mi pożyczyć) że absolutnie tego nie uczynię. 
Odrzuciłem akcye auglobanku wzgardziłem alpi- 
uami, rentą majową, nie chcę słyszeć nic o akcyach 
tureckich tytoniowych.

Dla pomysłu praktycznego bardzo ważnem 
jest i to, że z poczty nie wolno więcej podnieść 
niż czterdzieści koron. Bez osobnego wypowie­
dzenia we Wiedniu nie dadzą nigdzie więcej. 
Mówcie państwo, co chcecie, aie człowiek ma po­
kusy, ma tysiąc sposobności wydać grosz, roz­
puścić pieniądze, któie w książeczce pocztowej są 
związane. Czasem trafi się towarzystwo, gdzie 
dają banczek, czasem miałby człowiek ochotę po­
stawić kolejkę szampańskiego; — książeczka pocz­
towa powiadał wara. Masz czterdzieści korou i 
ani grosza więcej. Nie potrzebuje wyszczególniać 
dodatnich stron depozytu pocztowego w podróży. 
Zapisuje w domu numer książki (na wypadek gdy- 
by mi ją skradziono, gdybym ją zgubił) i jadę w 
świat bez grosze, spię w wagonie spokojnie, bo 
prócz książeczki, nie mającycej najmniejszej war­
tości dla złodzieja, nie mam nic do ukradzenia, 
jestem we Wiedniu poczta wypłaci mi czterdzieści 
koron, w H?rmanstadzie żądam czterdziestu ko­
ron, v  Tryeście czeka mnie czterdzieści koron, 
w Pradze czeskiej godzina nie minie, dadzą mi 
czterdzieści kofon.

Gdym przyjechał na wieś do Małej Woli, 
pieniędzy nie miałam prawie nic, miałem za to 
pocztową książeczkę kasy oszczędności. We wsi 
wprawdzie urzędu pocztowego nie było, me zra­
żało mię to jednak w zupełności, naokoło bo­
wiem w odległości kilku, kilkunastu kilometrów 
były poczty, potrzeba zatem wyjść na spacer, a 
wnet dostanę pieniądze. To też, gdy żona ua 
drugi dzień po przybyciu na letnie mieszkanie 
zwróciła mi uwagę, że pieniądze się akończyły 
zezłościłem się niepomału.

--  Jutro rano dostanę z poazty czterdzieści 
koron.

— Trzeba kupić herbaty, cukru, papieru 
listowego.

— Rychło świt pójdę po pieniądze.
Obietnicy dotrzymałem. W czas rano do-

dot irłem do Węgierskiego Ujścia, gdzie jest 
poczta. Ni« omieszkałem po drodze wypytać się 
o warunki geograficzne i komunikacyjne tej miej­
scowości.

Zebrane wiadomości zbudowały mię nie­
zmiernie.

Węgierskie Ujśeie odległem jest od gościń­
ca żelaznego o mil dziesięć. Poczta przychodzi 
tu raz na trzy dn>, to jest w poniedziałek i we 
czwartek. Rozumie się samo przez się, że dzieje 
się to tylko wtedy, jeśli n e wzbierze potok i nie 
zerwie kładki, która łączy Węgierską Wolę z 
drogą do kolei. Wtedy bowiem poczty nie ma tu 
kilka tygodni. Aby postawić nową kładkę, która 
kosztuje koron dwanaście, musi się odbyć posie­
dzenie rady gminnej w piętnastu wsiach, aby 
budżet na tę inwestycyę uchwalić. Jeśli obrady 
idą energicznie i raźao, to Guzeia Narodowa wy­
drukowana z końcem kwietnia, przychodzi do 
Węgierskiej Woli już w pierwszych dniach listo­
pada, ku zbudowaniu publiczności, która łaknie 
najnowszych wiadomości politycznych. W pro­
mień u pięciu mil naokoło nie ma tu telegrafu, 
co notuję nie dlatego, jakobym chciał krytyko­
wać naszą administracyę poczt i telegrafów, bo 
rząd już i tak wiele czyni dla naszych stron, 
czego dowodem jest rakt, że w oajbliższem są­
siedztwie Węgierskiej Woli jest kilka wybornie 
zorganizowanych urzędów podatkowych dla wy­
gody publiczności.

Zarządzenie to jest w wysokim stopniu hu­
manitarne i trafne, bo obywatel, wydawszy w 
kasie państwowej pieniądze, nie ma już przecie 
za co telegrafować.

Poczmistrz we Węgierskie; Wolijestto czło­
wiek wielkiej uprzejmości i nader pogodnego 
sposobu myślenia. Gdy podałem mu książeczkę i 
żółty kwit ua pieniądze z wszelkiemi formalno­
ściami wystawiony, przetarł wnet suknem okula­
ry, która to czynność trwała zaledwie trzy kwa­
dranse i rzekł:

— Pan chce czterdziestu koron? Dobrze. O 
ja się znam na manipulacyi pocztowej kasy 
oszczędności, znam.

— Cieszę się z tego niezmiernie, rzekłem 
zniecierpliwiony.

— Nam poczciarzom każą wkrótce egzamin 
z astronomii robić. Pocztmistrz i urzędnik poczto­
wy musi teraz wszystkie nauki posiąść, wszystką 
filozofią zjeść, żeby módz urzędować. Chce pan 
posłać podatek, to możesz go pan nadać w urzę­
dzie pocztowym, chce pan kupić losy loteryi 
państwowej, to idź pan do urzędu pocztowego, 
pozew sądowy da panu pocztmistrz, awizo kole­
jowe także pocztmistrz. Jesl: lak dalej pójdzie, a 
pan zamówisz sobie wagon węgla kamiennego, 
to zawołasz pan: chodź no tu pocztmistrz, weż 
to na plecy i wal z tem do mnie do domu.

Nie dziwcie się państwo, że zrzędzenia i 
żale pocztmistrza doprowadziły mnie, któremu z 
braku pieniędzy zaczął głód doauczać, do ostat­
niej pasyi

— Mój drogi panie, weż pan pióro i napisz 
wszystkie s »e  żale do Kurycra Itc^wskiey , mme 
zaś daj paD pokój i wydaj czterdzieści ko­
ron, bo mi pilno.

Po sezonie!

Ł I
Pracownia rusznłkarsba 

i sprzedaż Broni, 
L w ó w ,  

ul. Czarnieckiego 2.

Resztki i towary 
wysortowane o połowę taniej F T K O p E C M T S p .

Poleca broń myśliwską 
wszelkich systemów pod 
gwarancyą, wypróbowaną 

uregulowaną.
W szelkie reperacye 

przyjmuje się pod gws- 
rancy ą.

Starą broń kupuję płacąc 
gotówką Na żądanie cen­

nik gratis i franco.

OgródPU C O L O S S E IIM
W Niedzielę i święta dwa przedstawienia.

Codziennie przedstawienie- — Początek o godz. 8 wieczór..]
B ilety są wezeónl«j «!• nabycia u Plotana — K arola  Ludw ika 9 .
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— Natychmiast. Poczekaj pan. Muszę prze­
prowadzić formalności. Podpis jest, kwit jest. 
Dobrze. Wszystko dobrze. No przyjdź pan za 
tydzitn

— Za tydzień?) Ja dziś muszę mieć pie­
niądze.

— Tere fere Nie dam.
— Dlaczego ?
— Skądże bym ja wz.ął czterdziestu koron? 

Tyle gotówki me mamy prawie nigdy w kasie.
— Kiedyż pan goto«kę mieć będziesz?
— Zażądałem zaliczki, jutro przyjdzie sto 

*;oron.
— To mi pan wypłaci?
— Nie wypłacę
— Czem ?
— Bo tu już dwóch czeka na te pieniądze. 

Otrzymali przekazy pocztowe.
— Cóż ja mam więc zrocić z mojem żą­

daniem ?
— Wie pan co?  idż pan do urzędu poczto­

wego w Roztoce. Kasa tamiejsza ma ogromny 
obrót pieniężn ■■-, bo lam jest centryfuga mleczar­
ska, eksportująca dwa funty masła tygodniowo, 
jest propinator...

— Daleko dc, tej Roztoki?
—  Niema nawet siedmnastu kilometrów 

Przejdzie pan przez Poprad...
— Jest most?

Jest... w projekcie. Zwieźli kamienie i 
budowlane materyały i za lat dwa będziesz pan 
do Roztoki przez wspaniały most chodził.

— Teraz w bród?
— Oczywiście. Za Popradem minie pan 

dwie wsie, potem paswisko, potem przejdzie pan 
przez tę górę, a za nią u jej stóp jest poczta.

Spojrzałem na górę W  świetle rozpaczy 
wydała mi się wyższą od Łomnicy, Brenuera i 
Lodowego szczytu.

— Panie, rzekłem pokornie, zlituj się pan, 
ja przecie nic me mam wspólnego z taterni­
ctwem. Racz pan z kasy zbiorowej i dla mnie 
zamówić pieniądze.

— Owszem. Ja jestem ludzki człowiek 
i chętnie to uczynię. Zapiszę pieniądze natych­
miast dziś, mocą przyjść pojutrze...

— Ręczysz pan za to.
— Ja za nic nie ręczę. Bo jeśli potok 

wzbierze... o, patrz pan chmury idą... to poczta 
przyjdzie za tydzień, dwa tygodnie.

Wyleciałem jak oparzony. Nadciągające 
chmury i perspektywa wezbranego potoku napeł­
niła mię paniką. Przebiegłem Poprad w bród 
wcale szczęśliwie, bo wywróciłem się tylko czte 
ry razy, gdy zaś raz piąty tonąc na odmęcie, 
straciłem już pamięć i przytomność, wyciągnął 
ibuie z wody rybak, który niedaleko stamtąd 
sieci na noc zastawiał.

Choć przemoczony du nitki nie czułem 
wcale chłodu, jałowce bowiem, przez które mu­
siałem się przedzierać, mają ten szczególny 
przymiot, że iglice icL naprzód zedrą z człowie­
ka ubranie, potem zaś w gołych nogach rozbu­
dzają dreszcze ognia, dając rozkosze i przed­
smak piekielnego żaru.

Przez Alpy gnata Hannibala gorączka pod­
bicia Rzymu, przez św. Gotharda szedł Napoleon 
zdobywać świat, ja przez jałowcową górę sze­
dłem zdobyć czterdzieści koron, a niewdzięczna 
historya, która zapisała czyn Hannibala i Napo­
leona, zapomni pewnie o mnie. Mniejsza z tern. 
Zapominałem o przedzieraniu się przez morze 
świerczyn, gdy zobaczyłem przed sobą budynek 
pocztowy, na budynku orła, pod orłem zaś wy­
malowany piękny żółty obwarzanek, który — 
jak mnie wtajemniczeni w arkany tutejszej sztu­
ki malarskiej zapewniali — miał wyobrażać 
trąbkę pocztową.

— Zaraz panu służę — rzekła do mnie 
staruszka w szlafroku, siedząca przy biurze, tyl­
ko forpocztę wyekspedyuję.

— Bardzo będę wdzięczny.
— Proszę — niech pan siada.
— Dziękuję pani.
— Mnie starej nie idzie służba tak łatwo, 

jak mojemu zięciowi. On paczki w lot spisze, 
listy pieniężne w  minucie zaksiążkuje; ja muszę 
to kilka godzin robić.

— Zięć pani jest tutejszym poczmislrzem ?
— Pan zna widać nasze stosunki? Jest 

poczmistrzem. że zaś córka moja była dawniej 
enspedytorką pocztową, są więc oboje stworzeni 
dla siebie i dla poczty.

— C ;y zięciu pani nie ma?
— Pojechał na preferansa do drugiego pocz- 

mistrza w Łapanowie.
— A pani...
—  Pan sądzi, że ja nie potrafię stron przy­

jąć i poczty załatwić?
—  Ja nic nie sądzę,
— Niech pan siada. Zaraz. Wnet rzecz za­

łatwię. Jak widzę, to pan jesteś nieżonaty?
— Poczem to pani poznąje?
— Niech się pan na mnie starą nie gnie­

wa i pizebaczy mi szczerość, ale pańskie ubra­
nie wygląda tak, jakby kto pana psu z gardła 
wyciągnął..

— Cóż to ma wspólnego z małżeństwem?
— Zona, widzi pan, stara się o męża, dba 

o jego wygląd, o jego ubranie. Radzę panu, 
ożeń się pan póki czas, posłuchaj pan kobiety, 
kióra każdemu dobrze życzy.

— Chciałbym z pocztowej kauy podjąć..
— Jest tu w sąsiedztwie praktykantka po­

cztowa, osoba młoda, ładna, wykształcona, pa­
nienka z dobrego domu, powiem panu nawet 
pod sezretem, ale to pod wielkim sekretem...

— Cóż takiego ?
— Ma oszczędzone tysiąc, może dwa ty­

siące .,
— Ja chcę tylko czterdzieści...
— Wie pan co?
— No, no...
— Uderz pani
Byłem podobny do lokomotywy. W głębi 

palu mnie żar, kotłowała się we mnie złość, 
wrzała para, buchała i kipiała ostatnia wście 
kłość.

—- Pani dobrodziejko — rzekłem tragi

cznym głosem —  ja się ożenię, ja oświadczę się 
pannie praktykantce pooztowoj jeszcze dziś...

— Dziś? Ależ to dobize.
— W  przedpokoju waszej poczty we wali­

zie mam frak — syczałem dalej — i białą kra­
watkę potrzebną do oświadczyn, raca mi jednak 
pani wypłacić czterdzieści koron, bo mnie ze zło­
ści apopleksya trafi,

—  Jakie czterdzieści koron?
— Z pocztowej kasy o°z< zędności, której 

mam ote książeczkę.
— Na to panu nie poradzę nic. To załatwi 

mój zięć, który jest w ŁapaLOwie. Przyjdź pan 
jutro.

• •*
Wyszedłem z poczty wzburzony. Do Łapa­

nowa jest kilometrów ośmnaście. Droga do nie­
go prowadzi przez sześć ra k  i ostu potoków. 
Na rzekach i potokach są mosty, ale tylko 
w projekcie. Między rzekami są góry, na górach 
tyle jałowców, że kultura icn mogłaby jałowcami 
pokryć całą kulę ziemską.

Gdyby z jałowców tych zebrać jagudy i po­
łożyć je na węgle, to ilość kadzidła byłaby 
w stanie odświeżyć powietrze nawet na Kazi­
mierzu w Krakowie. Przecież pójdę. Wszak tam 
dwóch poczmistrzów gra w preferansa, tam jest 
ich dwóch, tam są niejako skoncentrowana dwa 
urzędy pocztowe.

Nie obawiam się także o stan kasy na tej 
poczcie, bo przecież jeśli dwa galicyjskie urzędy 
pocztowe złożą razem nagromadzone kapitały, 
to z żelaznym funduszem centrylagi mleczarnia- 
nej i majątkiem propinatora złoży się razem su­
ma czterdziestu koron.

Prosząc i żebrząc po drodze o chleb, sze­
dłem do Łapanowa. Sprzedałem surdut, aby zdo­
być fundusz na dro6ę. Gdy się wyczerpał, sia­
dłem pod figurą Pana Jezusa i wyciągnąłem rękę 
do przechodniów, którzy z odpustu wracali. Chłopi 
widząc moją nędzę, patrząc na moje ubranie, 
dawali mi po groszu, żadna z poczciwych go­
sposi wiejskich nie minęła mnie, każda rzuciła do 
kapelusza grosz lub obwarzanek. Nie brakło i ta­
kich, którzy, rzucając na mnie pogardliwe spoj­
rzenie, wołali:

— Poszedłbyś próżniaku jakiś pracować...
— Pacrzajcieno — poborca... Robić mu się 

nie chce.
Dowlokłem się do Łapanowa. Poczmistrz 

pilnie patrzał raz na mnie, potem na książeczkę 
kasy oszczędności, potem na moje ubranie, po­
tem znowu na Książeczkę..

— To pańska książeczka ? — zapytał, patrząc 
na mnie zpodcłba.

— Moja.
— Jskto ? To niby par te pieniądze na po­

czcie złożył.
— Ja.
— Pokaźno mi pan iwoją legitymacyę.
— Nie mam legitymacyi.
— Nie ma pan? No proszę, pan nie ma... 

skąd pan wziąłeś te pieniądze?
— Jakto skąd ? Zdobyłem je pracą.
— Pracą? Zdobył pan? A bardzo się panu 

nogi trzęsły, gdy pan pieniądze te zdobywałeś?
— Mój panie...
— No, no. Tylko bez deklamacyi. Jozefie!
— Jestem panie poczmistrzu, — rzekł słu­

żący pocztowy.
— Idźcieno po żandarmów.

* **
Uciekłem w lasy. Wiem, że się przed ian- 

darmeryą wylegitymować potrafię, nim jednak u- 
dowodnię tożsamość mej osoby i prawne posia­
danie książeczki, może potrwać tydzień, może 
więcej. Wolę z żandarmeryą i poczmistrzami nie 
mieć żaanych stosunków. To są okropni ludzie.

W puszczy dostałem gorączki, ze strachu i 
wycieńczenia. Dla efektownego zakończenia tej 
humoreski powinienem napisać, że tam umarłem. 
Nie piszę tego jednak, bo ja jestem nader wia­
rygodnym i prawdę miłującym autorem. Nie mogę 
zresztą tego napisać, bo człowiek, który umarł, 
nie może opisywać swego własnego zgonu. To 
też jeśli żyję, to głównie dlatego, aby prosić na­
szą dyrekcyą poczt i telegrafów o lepsze wypo­
sażenie pieniężne naszycb wiejskich urzędów po­
cztowych.

Jestem zdania, że urząd pocztowy we Wę- 
gierskiem Ujściu wraz z centrafugą mleczarską 
w Roztoce i propin&torem w Łapanowie, powinni 
razem wzięci mieć więcej kapitału niż czterdzie 
ści koron..

Ruch artystyczno-literacki.
* Prof. dr. G. Roszkowski, wydał w Brnkselli 

najnowszą s^ą pracyę pt. „Ija revision de la Con- 
yention de Geneve“ .

*  Nagrody państwowe dla konserwatorzystów
JM inisterstwo oświaty ustanowiło dwie nagrody pań­
stwowe. Bierwbza, w kwocie 800 koron, będzie od 
r. 1903 na wniosek komisarzy egzaminu dyplomo­
wego, udzielaną uczniom klasy gry na fortepianie 
we wiedeńskim kon<*erwatorynm. Druga w kwocie 
1000 koron będzie nadawana również od r. 1908 
za najlepszą pracę na pola kompozyoyi aozniom 
wszystkich szkół aastryaokich, przy których istnieją 
szkoły kompozycyi. Nagroda ta będzie udzielana 
na wniusek komisyi, złożonej z nauczycieli wie­
deńskiego konserwatorynm i innych wybitnych fa 
chowców.

*  Z teatrów europejskich' Wielkie zajęoie się 
Francuzów przedstawieniami klasycznemi w od­
restaurowanym amfiteatrze starorzymskim w Or­
leanie, przypomniało taki.s mieszkańcom Bordeatii, 
że mają u siebie rniny olbrzymiego amfiteatru /  
ozasów cesarza Galliena. Odrestaurowali je więc 
także, a uproszony Mounet-Snlly wystąpił tam w 
„Królu Edypie“ Sofoklesa. Tak mają obeonie Frac - 
cuzi dwa duże starorzymskie teatry. Z nowości 
francuskich wymieniają „La lot unie*, komedyjkę 
wesułą Ghampagne’a — oraz patriotyczny dramat 
Lassusa „Le roi Charles et Du Gueselin- , grauy 
przy odsłonięciu pomnika Du Gueselina przez per- 
sonal Odeon’u. Sardou ukończył utwór pod tytu

łem „Dante", napisany umyślnie dla tragika angiel­
skiego Irvinga.

Na niemieckich scenach — prawdziwie... letnie 
pnstki. Licha farsa „Burengeneral" i nielepsia od 
niej wiedeńska fraszka „Der Mann ohne Kopf" przez 
Horsta i Lnnzera to najnowsze rzeczy. Komedya 
sędziwego Pawła Heysagc z poważniejszą literacką 
intencyą p. t. „Der Bncklige von Schiras" dawana 
w Kielnie nie odniosła wielkiego odkeesu.

Z hiszpańskich teatrów donoszą o wielkiem 
powodzenia dramatu Eohegeraya „Malas hercucias" 
z Maryą Guerrero, która właśnib wróoiła z połu­
dniowej Ameryki z okrągłym milionem — w roli 
głównej. Treśoią swą przypomina ntwór ten „Romea 
i Julię", ale zakończenie nie jest wcale tragiczne. 
Nadto napisał Echegeray inny jeszcze ntwór p. t. 
„Na stopniach tronnu. Jest to romantyczna trage- 
dya pełna niezwykłych zdarzeń, ujęta w oprawę 
wspaniałych wierszów. P rzy  tej sposobności dodaje­
my, że przy nieczystościach koronacyjnych Alfonsa 
X III odsłonięto w Madrycie pomnik wielkiego dra­
maturga hiszpańskiego Lope de Yega w parku San 
Ber nar do.

Z angielskich teatrów zanotować można, że 
na scenie Goyentgarden pojawiły się dwie nowości 
operowe. Jedynie jednak muzyka jest w nich an­
gielskiego pochodzenia, bo tekst libretta, śpiewacy 
i styl są w operze Bunning’a „La princesse Osra" 
francuskie, a w dziele E. M. 8myth’a „Der Wald" 
niemieokie. W teatrze Wyndham’a dają z powodze­
niem znacznem sztukę A. Jonsoua p. t. „The He- 
doniste* odznaczoną na konknr&ie „Playgoers- 
Club’u“ z pośród 400 prac nadesłanych. Ten udział 
w konkursie nie jest woale tak wielki, zważywszy, 
że wedle statystyków angielskich na ziemiach bry­
tyjskiemu berłu podległych pracuje 3000 autorów 
dramatycznych nad zwiększeniem prodnkcyi w tym 
kierunku. Dostarczają też oni rocznie około 10.000 
(?) sztuk; z tej ilo !ci olbrzymiej zaledwie około 
200 utworów dostaje się na desk: sceniczne. W  No­
wym Yorku fil p wystawiono w r. 1901 do 2 191 
premier, z tyoh jedna tylko miała wielkie powo 
dzenie, bo zajęła 259 wieczorów, a 5 innycl dopro- 
dziło do 100 wieczorów. Baszta znikła na zawsze 
po pierwszem przedstawieniu w archiwaol teatral­
nych.

*  Salonu sztuk pięknych właściciel p. Latour 
donosi, że owe głośne cykle oLrazow Krzeszą „Ojoze 
naszu i „Marka" jeszcze przez niedzielę 3 sierpnia 
br. pozostają we Lwowie — w poniedziałek już 
odchodzą. Natomiast oznajmić możemy że wiele no­
wych, okazałych dzieł już nadeszło.
Repertuar lwowskiego teatru mie|skiego.

W  niedzielę „Azya Tuhai-bisyotfricz" z powieści R  
Sienkiewicza „Pan W ołodyjowski".

Telegramy i telefonematy
W alk a  wyznaniowa we Francy!.

P aryż 2 sierpnia. Na wczorajszej radzie 
gabinetowej w Rambouillet odczytał prezydent 
ministrów Comłies sprawozdane o szkołach kon- 
gregacyjnych, dotkniętych znaną usUwą. Według 
tego z ogółu 6000 szkół, połowy ustawa rządowa 
nie dotyczy, z drugiej połowy zastosowały się do 
zarządzeń władzy wszystkie, prócz 400. Te o- 
świadczyły, że będą oczekiwały dekretów zamknię 
cia. Dekrety te zostały wczoraj przed południem 
podpisane.

P a ry i 2. sierpnia. Dziennik urzędowy o- 
głasza dekrety zarządzające ofieyalnie zamknięcie 
tych nieautoryzowanych szkoi, które wezwaniu, 
by dobrowolnie się rozwiązały, nie uczyniły 
zadość.

P ek in  2 sierpnia. Dowódca powstańców 
w południowej części prowiocyi Peczili został 
przez generała Lo pojmany i stiacony. Głowę 
jego wystawiono dla postrachu na widon pu­
bliczny.

B u k areszt 2 sierpnia. Rumuńscy króle­
stwu wyjechali do Wiednia.

Rozmaitości.
Si Prawosławna szkoła żeńska w Czernlowcach.

Wozoraj odbyło się w Ozerniowcaoh uroczyste po- 
łcżjnie kamienia węgielnego pod budowę grucko- 
oryi ntalnej wyższej szkoły wychowawozej żeńskiej, 
założonej kosztem S50.000 koron z funduszu grecko- 
oryentalnego. W uroczystości uczestniczył prezy­
dent kraju, marszałek, grecko-oryentalny biskup 
Repta i w. i.

£2 Deutsche wirtschaft. Wielka firma bankowa 
„Edwarda iiokscha następcy" w Dreźnie ..bankij- 
towała. Deficyt wynosi 7 miljonów marek.

Prokurzysta jednego z domów bankowych w 
Halle, Picht, sprzeniewierzył pół miliona marek i 
uciekł zu granicę.

Si Z procesu Pallizoia. Wyrok skazujący Pa.'- 
lizola i jego spólników M. Trap>-niego i J- Fontanę 
na 30 lat więzienia, ogłoszono we czwartek, o 
godz. 1/J1 w nocy. Mimo tak późnej pory tłumy 
zalegały plac, otaczający gmah sądowy w Bolonii. 
Po ogłoszeniu wyroku obecna w sali publiczność 
wygwizdała obrońcOw herszta mafii sycylijskiej. W y­
chodzącego z sali syna zamordowanego Notarbartola, 
Leopolda powitały tłumy okrzykami: eviva ! Okrzyki 
powtórzyły się, gdy ujrzano prezydenta sądu, który 
prowadził rozprawę. Do większych zbiegowisk nie 
przyszło, ponieważ nad porządkiem czuwała zdwo­
jona straż policyjna, a gmach sądowy, otaczało 
wujsko. W  czasie rozprawy przesłuchano 502 świad­
ków, między nimi 3 ez-ministrów, 11 deputowa­
nych i 7 senatorów. Sąd wysłał 1300 depesz; 
świadkom wypłacono 90.000 lir.

Si Ekscesa żydowskie w Nowym Jorku. Do­
noszą o bliższych szczegółach owej bitki, która 
powstała 7, powodu, że kilka robotników zlało wo­
dą pogrzeb żydowski. Chowano rabina Nowego 
Jorkn. Wialkie tłumy żydów postępowały -.a tru­

mną, przeszło 100.000. Gdy robotnioy fabryczni 
puśoifi na uczestników pogrzebu prąd wody, żydzi 
rzucili się na fabrykę, tai , że polioya z trądem 
ledwo porządek zaprowadzić mogła. Wzburzenie 
trwało długo. Wieczorem opuściło fabrykę 1.800 
robotników w asystęucyi polioyi, bojąc się wyjść 
bez ochrony na nlioę. 850 ekscoaentów jest ciężko 
rannycł i leży w szpitala. W  ulicach żydowskich 
wre i kipi. Tłum przeciągał do póśnej nooy temi 
ulicami i wydawał groźne okrzyki przeciw żydom, 
Musiano skonsygnować rezerwę policyjną, która 
ledwo z trądem spokój utrzymuje. Żydzi nowojor­
scy przygotowują ogromn. zgromadzenie ludowe- 
Na zgromadzenia zaprotestują przeciwko policyi, 
która biła kijami i płazowała szablami żydów, do­
puszczających się gwałtów i nie ohcącyoh ustąpić 
przed wezwaniem policyi.

Si Strajk krupierów. Ze Spa* w Belgii dono­
szą: Z powodu oddalenia ze służby przy rulecie 
jednego z krupierów, wybuchł strajk krupierów 
Pze^zlo 150 „mistrzów od rulety* nie stanęło do 
„pracy", natomiast uradziło wielką demonstracyę, 
w której wzięły ndział liczne tłumy ludności miejsco­
wej, tudzież wielu gości kąpielowych. Pewna ńośó 
kuracjuszów opuściła jur Spaa z obawy dalazycb 
demonstracyj. Służbę krupierów pełnią 8n.mi inspek­
torowie.

Si Hiszpańskie obyczaje Przed kil kudniami na 
balu u jednego z najbogatszych bankierów Madrytu, 
markiza de B., urządzano żywe obrazy, w któ­
rych brała również ndział 28 letnia córka bankiera, 
słynna ze swej arody. Wystąpiła ona w kostynmie 
Herodyacty ze srebrnym półmiskiem w ręce, na 
którym spoczywała wyknta z marmurn głowa św 
Jaut Chrzciciela, oblane czerwonem winem, iiąitu 
,ącem krew, Wszyscy goście otoczyli ją kołem i 
pili chciwie wino z półmiika, wyobrażając sobie, że 
piją krew.

Si lntervieW Z ludożercę. Paryski tygodnik 
Illusitation upowiada internie w pewnego dzienni­
karza amerykańskiego z ludożercą z wyspy Fidżi 
„Mięso krajowców — mówił ludożerca jest naj­
lepsze, europejczycy nie smakują tak bardzo, po­
nieważ w mięsie ich jest zbyt wiele soli. Zwła­
szcza stary marynarz, przesiąkły alkoholem tytu- 
niem i solą morską, jest wstrętny." Wydając taki 
sąd o mięsie enrepejskism, ludożerca dotknął ra­
mienia dzienuikarza i pomacał jeg» żebra. Nalwi 
doczniej u dzikich także na bezrybiu i rak ryba. j  

„Pyta pan - -  mówił dalej — jakie kawałai sma­
kują najlepiej ? Najpierw głowa, potem oczy, móig 
i *wargi. Wargi młodzieży są bardzo smaozne. Nie­
złe są też przedramiona, uda i łydki, ale reszta 
dyabła warta." Po obiedzie przyszedł dLki do 
dziennikarza i zaproponował mu polowanie na pa­
pugi. Przezorny dziennikarz, pomimo słonego swegc 
ciała, wyrzekł się wątpliwej przyjemności

Z rynków towarowych.
Banie rolniczy we Lwowie dnia 2 Ropnia, 

Oeny za 50 kilog.amów loco Lwów. Waluta koronowa. 
Pszenica gotowa O*— do O'—, pszenica nowa 6-75 dc 
7-25, żyto gotowe 0'— do 0-—, nowe 5*75 do 6'
owies obroezny got. 8‘25 Jo 8 50, na term. 5 25 do 6- —, 
jęczmień nowy 5*50 do 6-—, jęczmień browarny 0’— 
do 0 —, rzepak na term. 10"— dc 10-50, lnianka —-— do 

—, groch pastewny 0'— do 0-—, groch do gotowania 
0 — do 0-—, wyka ,0'— do 0‘—, bobik 0'— do 0 —, 
lireczka O"— do 0'—, kuknrudza nowa 0 ’— do 0'—, stara 
O— do 0’—, na 56 kilo —•— do —'— , koniczyna
czerwona 40'— do 42'—, biała 45'— do 50*—, szwedzka 
—•— do — ■—, tymotka — •— do — .

Spirytus loco za 50 lit. gotowy i 6-— do 16'25, 
paruas Tarnopol eskontyngentowy 8'— do 8'25.

Usposobienie niezmienne.

Sprawozdanie z targu zbożowego na 
Kleparzu.

Kraków  1 sierpnia.
Na dzisiejszym targu stare zboże, które już tylko 

w bardzo małych il 'ściach się pojawia, nie znajdowało 
nabyv ców ; kupowano natomiast nowe węgierskie ziarno, 
Ltóre obficie ofiarowano, jednak tylko w małych ilościach 
gdyż młyny, mając jeszcze zapasy starej mąki, nie ro­
bią zakupów i wyczekują zniżki cen.

P łacon o: pszenicę nową od 7'80 do 8T0 koro . 
czerw, od 8'50 do 8'80 kor., żółtą od 8'30 do 8'75 ko­
ron, żyto węg. 7'— do 7'75 k., jęczmień browar, od —'— 
do —•— koron, na paszę od — •— do 7'50 koron, owies 
7'50 do 8*— koron, rzepak od —'— do 0 '— koron, ko- 
nicz czerwony —•— do —•— koron, biały —"— do —• — 
soron, knkurudza —'— koron, wszystko za 50 kilogr.

Bank galicyjski dla handlu i przemysłu.
W i e d e f i  dnia 2 sierpnia. Kurs w kor. i po 5< 

klgr. Notowano: pszenicę na jesień 6'84 do 6'85, na 
wiosnę 0*— do 0'—, tyto  na jesień 5'98 do 5'99, n« 
wiosnę O'— do O"—, a okuł udxa na czerwiec-łipioc 0'— du 
0'—, na lipiec-sierpień 5 05 di 5'07, na sierpień-wrzisień 
0'— do 0'—, na wraejień-pażdsieriiik 5*16 do 5'19, owies 
na jesień 5'52 do 5'58, n wiosnę 0'— do 0'—, Rzepak 
na sierpień-wr*esi“ i  10'65 do 10'75, na wrzesień- 
pażdziemik — do 0'—, na styczeń luty — do , 
olej rzepakowy na wrzecień-pażdziernik —•— do — •—.

Usposobienie ustalone.
Stan powietrza: nięknie.
W iedeń dnia 2 sierpnia. Cukier (silnie) 16 70 du 

—. Nafta galicyi&aa 31 — do 33-50. Spirytus 39'20 
d o -------

B ndspent dnia 2 sierpnia. Kurs w kor. i p< 
50 klgr. Notowań: pszenicę na kwiecień 6'91 do 6 92, 
na październik 6'56 do 6*57, tyto na pal dziernik 5 67 
do 5'68, na kwiecień 6*01 do 6'02, owies na paidzier 
nik 5 24 do 5*25, na kwiecień 4 48 do 5 50, kuknrudza 
na sierpień 4'75 do 4'76, na maj 5'08 uo 5'04, rzepak na 
sierpień 10'20 do 10‘25.

Oferty mierne.
Ohęd kupna s ła b i,
Usposobienie : spokojne.
Stan powietrza : npał.

Dział ekonomiczny.
§ Kolei PrzeworSK Bachórz. Budowę kolei

Przeworsk-Backórz otrzymała lwowska spółka rizym - 
berski i Breiter.

Z rynków pieniężnych,
W iedeń dnia 2 siepnia. (Te., „dazety Narodo­

wej*). Zamknięcie giełdy o godz. 8 minut 20 po połud- 
niu. A k c jo  austr. zakł. kred. 688'— , Węg. zakiadn kred 
728'50, Anglobanku 278'50, Unionbanku 588’—, Banku 
dla -lą jów  koronnych 42 1— Bankveremu 45?'50, Bo- 
denereditu 933'—, Gal. Banku hipot. 543'—, kolei pań­
stwowych 709'—, kolei południowej 67-— , tramwaju A. 
— '—, B. — •— , koiei Blbenthal 471"—, kolej północnej 
56*50, kolei czemiowieckiej 569 —, alpiny 894'—, Rima 
Muranya 496-50, praskieg. towarz. żel. 1516.—, fabryk- 
Liuni 882*— , tureckie tytoniowe 294"— , oblig. węg iz>-

demniz. 97'60, renta majowa 101'85, austr. renta koro­
nowa 99'75, węg. renta koronowa 97'85, 56-let. listy tow. 
kiedyt. ziemsk. 96-30, 4-procenL listy banhu krajowego 
37T0, 41/,-prooent. listy banku krajów. 101*10, 4-prooant. 
listy banka hipotecznego 96'50, fJ/j-proc. lu ty  banku 
hipotecznego 100' 30, 5-prooent. listy banku hipoteoinego 
110*—, 4»procent. galic. oblig. propinao. 99'15, 4 p™ >. 
galic. pożyczka kraj. z r. 1893 r. 97*25, 4-projent. poży­
czka m. Lwowa 94*20, losy tureckie tll'5 0 , marki 117*— , 
ruble 252 50.

Usposobienie silne w dalszym ciągu z powodu lo­
kalnych i budapeszteńskich znkupów kreuyty austr. i 
węg. oraz Staatsbany ożywione.

Berlin d. 2 sierpnia. Zamkniecie giełdy. Banknoty 
austryackie 85*45 (podług obliczenia prooentowego), Spi­
rytus —'—, Austryackie kredyty —'—, Disc. Oomman- 
ćfit, —'—'

F n U l k f u r t  dnia 2 sierpnia. Giełda wieczorur. Au­
stryackie kredyty 215'— K.olej państwowa —'—, / l p i -  
ny — '—, Discoi to 151-60, Laura 183 70.

raryz d. 2 »ierpni_. Giełda wieozorna. Trzyprocen­
towa renta 100'37, Błąka 28'95.

L O S Y .
W iedeń 2 sierpnia. Fursa giełdy Wiedeńskiej. 

Losy. a) procentowe: Austr. zakł. kr. z. obi. pr. z roku 
1880 3% 267 10, Austr. zakł. kr. z. obi. pr. z r. 1089 3®|0 
26'2'50, Tow. żegl. na Dunaju 100 złr. 4°/0 —•—, Ure-
gulow. Dunaju z 1870 100 złr. 5 j0 285'—, W ęg. Banka 
łup. po 100 złr. 4°/0 254-50, Pożyczka serb. prem. po 
10O fr. 2% 87'25, Tureckie obi. prem. kolej, po 400 fr. 
li.O'80, b) bezprocentowe: Budapeszteńsaie (Basilica) 5

I złr. 19'—, Zakł. kredyt, dla h. i p. po 200 kor. 428'— , 
Clary 40 złr. 189'— , Pożyczka m. Insbruka 20 złr. 82*50, 
Losy m. Krakowa 20 zł. 74-50, Pożyczka m Lubiany®! 
zł. 69*—, Ofen 40 złr. 188'—, Palffy 40 złr. 190'—, Czerw, 
krzyża austr. tow. 10 złr. 55-75, Czerw, krzyżr węg. tow. 
5 złr. 27*50, Losy fund. arc. Rudolfa 10 złu. 76 —, Salma 
40 złr 234-— , Pożyczka Saleburgska 20 złr. 73-— , Po­
życzka St. Genois 40 złr. 264-— , Losy komunalne mia­
sta Wiednia z 1874 423*—.

Nadesłane,
Za tę rubrykę Redakcya nie odpowiada.

200 koron nagrody za wskazanie naśladownictwa.

cm MSTEiKli, fien. II Hmnnt Ir. 120

Wilhelma SOK ZIOŁOWY
od w ielu lat ulubiony

Sok przeciw k a sz to w i
1 flaszka K 2 * 5 0  —  paczka poczt. =  O flaszek 

K .  lO oplam ię do katdej stacyi austr.-weg. rozsyła
FRANCISZEK W ILH ELM , apteuan.

c. i  k. nadworne dostawca
Neunkirchen, Niższa Austrya.

Jako znak praw dziw ości, odbity jest na o p a k n a n iu  
herb gnuny N eunkirchen (dziewięć kościołów ). 

N abyć można we w szy stkie  aptekach, gdzie . 
nie ma, żądać w prost od fumy.

Sezon od I maja do końca września.
Środki kuracyjne: =Okaliczno-muriatyczae źródła, żę­
tyca, stereliz. mleko (z paszy suchej), kefir, sosnowe 
i medyczne inhalacye w osobnych gabinetach, ro zpy­
lanie soli źródlanej, pneumatyczne izby, kąpiele żela­
zne kwasu węglowego i musujące, zakład kuracyjny

gleichenberg
W skazania: kataralne zasłabnięcia organów oddecho­

wych i procesu trawienia, również brak k r  w, etc. 
Przeciw  wskazaniu: gruźlica.

Objaśnienia i prospekty dauno. Zamówienia mieszkań 
i  powozów w OyreKOyi Zakładn leczniczego vr Glel - 

chenberg. 649

UST i e r o z w i n l ^ t e  
chorowite 
osłabione
chore na krzywicą 
skrofuliczne

najlepiej kąpać w kąpielach z dodatkiem

IWattoniego borowinowej soli.
Czas kąpieli, temperaturę i ilo ść tego dodatku ozna­

cza lekai z. 
i d n n i e s  a | ą c e  s k u t k i  

już po k ilk u  kąpielach. 
Haitoniego Sól borowinowa jest do naby­
cia we wszystkich aptekach, drogueryacn i  1 andlach 
wodami mineralnemu —  Broszury i objaśnienia co do 

sposobu użycia darmo.

fet; l ę ,  w y t r w a ło ś ć  i w ie lk ą  d ziałal­
n o ś ć  w męczących wycieczkach zrekują turyści, 
kolarze i jeżdżący, jeżeli zastosują prtedfcm i potem 
wcierania członków płynem Kwizdy „znak węza". 
Ten uznany środek jest znakowi tern v* zmacniającem 
wcieraniem, które każde zmęczenie i osłrbienie 
mięśni szybko usuwa i ciało do znacznych działań 
uzdolnią. Płyn Kwizdy powinien posmdaó każdy 
turysta, kolarz i jeździec,

Okulista
L e o n  GrxmCLći&x

b. e. asystent, pierwszy operator i demonstrator 
na khfiice oczucj radcy dworu prof. Fuchsa we 
Wiedniu ordynuje obecnie przy u licy  K a ro la  
L u d w ik a 1. 5  od 10 do 12 przed południem 

i od pół do 4 do 5 po południu.

H O T E L  E T B O P E J fiE I
(Alberta Szkowrona)

Przyjechali do Lwowa dnia 2 sierpnia 1902 r. 
M. I Jabłonowski z Truskawca, D. Donskaj z Ro- 
syi, H. Wasilowska z Poaola ros., W . Stefanus jz 
Buczacza, M. Earśnicki z Wołynia, A. Procl z 
Lincu, dr. W^jtiewicz z Kijowa, I. Pieniążek z Li­
pinek, M. Burzyński z Buczacza, W. Waygartb 1 
Podlisek.

Fulary jedwabne 65 cent.
do zł. 3*65, jako też zawsze najnottsze czarne, białe i kolorowe „Henneberga jedwabie" od 60 ct. do złr 14.6u 

za metr —  gładkie, w paski, kratki, wzorzyste, adamaszkowe itd.
Jedwabie na suknie ślubne od 65 ct. do z ł. 14*65 
Jedwabne adamaszki „ 65 ct. do zI. 14*65
Jedwabne batysty na suknie od zł. 8*65 do 42*75

Fulary jedwabne drukowane od 60 ct. do zł. 3*65 
Jedwabie na suknie baiowe „ 60 cL  do z ł. 1465
Jedwcbne grenadyny „ 80 ct. do zł. 17*65

za metr, opłatpfe i oclone do domu. — Wzory odwrotnie. — Opiata listu do Szwajcaryi podwójna.

€*• H em ieberg, fabrykant jedwabi, Zurych (zagrań, c. i k. nadworny dostawca.)

SPECY ALNY

SKŁAD TRYESTENSKI
LW Ó W , 8Y K S TU S K A  2.

Fgipsltie
TUTKI i BIBUŁKI

cygar eto we

LINOLEU Dywany, Chodniki, 
Dywaniki przed umywalnie. 

Gumowe poduszki, CERATA Fartuszki, obrtisy, Ceraty na meble, 
Prześeioradła gumowe.

Paski na stół (Tischlaufe), Gumowe lalki
odznaczone złotym  medalem na w ystaw ie we W iednia 1902 obecnie

Fabryka: Lwów, — ul. Pańska 1. 10 , *“
Najznakomitsze W  i IMn cpetoie ^  S.!  NitiiiisBio m Lwowie.są wszędzie do nabycia.
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Dla zemsty
p o w ie ś ć  z c z a s ó w  L u d w i k a  X V  

EL CajpeaxdL-u..
TOM DKUGI.

— .Jeżeli owa pani śpiewa tak pięknie, 
jak piękną ma powierzchowność, zaiste, musi być 
czarodziejką".

— Król tak powiedział? — spytała rumie­
niąc się pani d’Ktioles.

—  Tak pani —  powiedział i pomyślał to 
samo. —  Musiała pani zauważyć, jak się król 
ucieszył, gdy panią zobaczył podczas ostatniego 
polowania w lesie Sćnart.

— Nie wiem, czy mogę wierzyć paósk>m 
słowom.

— Dlaczegóżbym pani mówił, gdyby to 
nie^było prawdą?

Fani d'Etioles coraz mniej pokrywała swoje

wzruszenie. Richelieu odezwał się niby od nie­
chcenia :

— Nie wynagrodziłabyś pani tej poczciwej 
Lebon, gdyby jej przepowiednia się spełniła?

— Jakto? książę wiesz?
Że Lebon wróżyła pani raz, gdy byłaś 

jeszcze dzieckiem... naturalnie, że wiem.
(Jedna z ruoryk wydatków pani de Pom- 

padour opiewa: „600 liwrów (2000 fr.) za do­
brą przepowiednię11 • Przyp. tłum )

— O, kochany książę — nie mów nikomu.
— Ź« Lebon pani przepowiedziała, i ż  zo •

staniesz koebanką króla? -  Nie, pani —  nie 
powiem nikomu, możesz na mnie liczyć. Poczci­
wa Lebon i Król poluje dziś w lesie Sśnart na 
dziki. -  C'rtqui jako główny myśliwy, będzie 
prowadził polowanie — oto opis wszystkich dróg 
lasu, przez które król polując przejeżdżać będzie.
A teraz do widzenia piękna pani, zostawiam ci
czas do namysłu, idę wyszukać margrabiego 
de Crćąui — do widzenia!

Składając z uszanowaniem pocałunek na 
rączce pani d‘Etioles, Richelieu odszedł.

Antonina zosiała sacoa ze swemi myślami

Gwałtowna walka toczyła si ę w jej sercu. Sza­
lone myśli wirowały w jej g łówce. Marzenia, ja ­
kie marzenia! od dawna prześladowały biedną 
kobietę. Sama niewiedzą© Jak się to stało, wyr­
wana z nędzy, przeniesioi ia na łono bogactw, 
mała Poisson z czasem przyzwyczaiła się do 
owego książęcego dobrobytu , który jej teraz na 
turalnym się zdawał.

Zwykle widziała u sw oich nóg wszystkich 
książąt, hrabiów, w ogóle sam wybór francuskich 
magnatów; nie dziw, że marzyła o czemś od- 
miennem, zupełnie odmiennem, zupełnie dla niej 
noweui, a tak ponętne ml Potęga, władza!... Ja­
kie to piękne, jakie urocze! Widziała się już na 
tronie, u jej nóg cała szlachta francuska, a w ich 
liczbie król!

Pod wpływem tych myśli stała wzruszona 
obok żywego płotu na granicy parku; w ręku 
trzymała’ papier. Powoli rozwinęła go.

—  Co tu robić? — szepnęła po głębokim 
namyśle.

Było to pytanie kobiety, czującej, że wa­
żna chwila się zbliżyła, w której przyszłość 
swoją stawia na kartę. Czuła, że to była hazar-

downa gra, wszystko zależało od jednego po­
stanowienia. Biedna Antonina była przygnębioną 
tym nawałem myśli, które dręczyły i tak już jej 
duszę. Złożyła ręce i jeszcze raz głośno za­
pytała :

— Co tu robić ?
Działać dziś jeszcze, nie tracąc chwili! 

— odezwał się głos jakiś.
Antonina żywo się odwróciła. Płot się roz­

sunął, a twarz czarną maską okryta naprzód się 
wysunęła.

Pani d’Etioles drżała jak listek.
— Niech piękna gwiazda błyszczy dziś 

przed zapadnięciem no y — rzekła tajemnicza 
zamaskowana osoba, taka jest „jego" wola!

Głowa znikła, płot na nowo się zsunął.

V.
Psy głośno szczekały.
Wesołe ecbo trąbki my liwskiej rozlega się, 

a dzik rozwścieklony tą muzyką, pędzi naprzód, 
mijając całą psiarnię, która rozdzielona, uporząd­
kowana, rzuca się jakby jedno ruchliwe cielsko 
naprzód.

Polowanie się rozpoczęło. Miano do czynie­
nie ze starym dzikiem, znającym las dokładnie. 
Polowano na niego długie lata bezskutecznie.

Przy pierwszym odgłosie trąb, król ścią­
gnął konia ostrogami i za chwilę wyprzedził 
wszystkich. Z prawej strony o pół długości ko­
nia, w tyle jechał margrabia de Creąui, wielki 
łowczy, kierujący pciowaniem. Z lewej książę 
Richelieu i młody książę de Grammont,

Wszyscy ubrani byli w eleganckie kostiumy 
strzeleckie. Żaden jednak nie wyglądał tak zgra­
bnie i tak ponętnie jak król. Ludwik XV był 
bardzo piękny, miał owe szlachetne rysy Bour- 
bonów, których im tak zazdrościli Walezyuaze. 
Ślicznie zbudowany, łączył zgrabnosć ruchów z 
szlachetnością prawdziwie królewską Pod tym 
względem był to prawdziwy potomek Ludwika 
XIV, o którym panna Scuderi*) powiedziała, te  
grając nawet w bilard, zachowywał powagę i 
majestat wtadzcy świata.

*) Autorka powieści: „Grand Cyma* i „CIA
lie“ . oicstra powieściopisarza 
1607, umarła 1701.

Scuderi. Urodzona 

(C. d. n.)

l I K O fc U l '
po 2 et. od wy; tzu.

S Z P A R A G I
do 26 maja po 75 ct. kilo, później 

po 2 zł. 40 ct. paczka 5 kilowa. 
Dw ór Łap^zyn, -  Brz żany.

Uczeń VII. kl. gimn. utrzymujący się 
od I  ń l jedynie tylko z lekcyi, 

po w yczerpaniu sil, nie będąc w stanie 
pracować dalej publicznie —  jest zmuszo­
nym przejść na prywatystę i poszukuje z tego 
powodu lekcyi w mieście lub na wr.i na czas 
od I sierpnia br. do końca czerwca lub 
sierpnia 1903, a to jedynie z powodu bra­
ku lun iuszów do dalszych studyów. Gdyby 
zaś trafiła się lekcya na czas szkolny, tak, 
ażeby m ołna chodzić do szkoły tj, do gim- 
nazyum w ja kim ko lw ie k mieście, również! 
przystaje na to. —  A d re s: „N auka, Poste
restante U strzyki d o ln t“ . 871!

S C H tT Z  i ( I U J F . S
dem bankowy I kantor wymiany 

Lwów p[». M ai jarki 1. 7.
Kupno i sprztd::z ; faktów 1 motet l y 
pl, la. i-upouow i w losowany-b obligteyi 
Losy na Bptaty nre^ye/ns od 1 -e* !• ko­
ron po<-iąwazv. • Be<pła>n* r«vi/.ya 1> ów 
i efektów podlegaią yoh losowaniu Pro 
Bteąy Jo wszystkich ciągnień w roku. Zle­
cenia z piowmi-yi z.U.ttaia się 'dw otną 
p< ettą nie 1'eząu prowizyi. Listy i pr*»- 
gyłki nprayza się adresować : bom Banko­
wy, SLHtTTZ 1 < HAJES, Lwów, p,.n 

7930 Maryuuki l. 7,

K W I S D Y
F  Ł  V  I  »

Z n a k  W ą ż ,

Fli ia turystów.
Zdawna uznany, kosm. środek dyet. (na­
cieranie) dla wzmocnienia żył i  muszku-
łów  c ala ludzkiego. Używany ze skut­
kiem przez turystów, jeźdźców i kolarzy 
dla wzmocnienia i odświeżenia po dłuż­

szej podróży. 7833

i

g łó w n y : Franciszek Jan Kwizda
c. i k. austro-węg., k. rumuński i k s ią i.

bułgar. dostawca nadworny.
A ptekari obw odow y w Korueabnrgu

pod W iedniem .

D w n t y g o d n i k  s a ly r y c z n o - U i im o -  
r j  H t t o z u }  l l n s t r o w a n y

w ychodzi I  i  15 dnia w m itsiącu.
D o nabyciu we wszystkich księgarniach i 

większych trafikach.
Adres Kedmicyi i Administracji: 

Z y b l l k l e w l c z a  1 5 .
R e d a k c ja  dodaje dla prenumeratorów ro ­
mans k ry m in a ln y  z francuskiego, illustrow any 
„C ela nr. V I I .“ Piotra Zaccerne. D la  uie- 
prenum eratorów po 5 ct. W ychodzi zawsze 
t i  15 każdego miesiąca W szędzie do na 

bycia 8302

JSr Kawiarnia Amerykańska
8113 przy ulicy Traecleg© Maja 1. 11 we Lwowie.

C o d z i e n n i e  k o n c e r t  muzyki w ojskow ej. —  Początek o godziuie 9 wieczór.

i

|| Kto chce dużo pieniędzy?
—  M iesięcznie aż do 10110 k o ro n  mo­

żna zaro b ić bez rezyka a uczciwie. 
Proszę przysłać natychm iast adres 
pod: G. 51 an das tn u t.iiC e n -B n - 
re a a . d e s  . Mercur". Nttrnberg, 

M endelstrKM se 28. 4326

pod naukowrera kierownictwem  A n to n in y  z  M iłk o w sk ich  G aw rońskiej, położony 
w śródm ieściu ( L w ó w ,  u l .  P a ń s k a  1. otoczony obszernym ogrodem, . 
obecnie ja k  najstaranniej odnow iony i hygienicznie urządzony, przyjm uje pen- j l  

syouarki stałe i dochodzące. ^

Kancelarya zakładu udziela wszelkich wyjaśnień. Wpisy do dzie- f  
sięciu klas, dwóch kursów uzupełniających i pierwszej klasy 

licealnej rozpoczną się I września b. r. 8309 gj

N a  R p n e d a i  majątki ziemskie w ro- T * " l . \ - /  rj
żnych okolicach kraju zbadane przez nas , . , . • d o

samych lub naszych fachów, mężów zaufauia.!dol r2ałe z opakowań,em po
D z i e r ż a w y  większych i mniejszych fol­
w arków  także z gorzelniami. R e a l n o ś c i  
we Lw ow ie i na prow incyi poleca i zlece­
nia przyjmuje L w o w s k a  I z l i u  z a ł a ­
t w i e ń ,  p i .  D ą b r o w s k i e g o  1. 5 .

8254

6 kor. za I kilogr. Zarząd zamku Zdz. hr. 
Tarnowskiego w D zikow ie p Tarnobrzeg.

Kropie do zębów
(dawni j Li ton zwun 3) uśmieisają natych­
miast ból aębów. Flakon 80 h. 1 1 k 20 h 
W< Lwowie w aptece P. Mikolascha, w 
Stryju W aptece J. Drugo 1 skiego.

K
#

1 m*&*x*nu*wmmmmm*M*uunuHm 
Mleko sterylizowane i Kefir £

poleca 8299 ^

% M leczarnia Frzew orska
Lwów, ni. Hetmańska 1. 8 i pltio Smolki 5.

■ K K t t K K * * x M n M n * x * x x x x K K a

j .
842

C H B I S T O F
we L W O W IE

F a b r y k a  s t ó r  i  i a l n z y )  
n i .  J a b ł o n o w s k i c h  O.

Piękne morele w 5-k 1. koszy­
kach po 3-80 ha), 

rozseła ku największemu zadowo euiu franco 
za pobraniem poczt. D. S. Rosenberg, 
Zaleszczyki, ul. M ickiew icz, 1. 4, 873

* N W /iP 7 V  m  ń r ł  ln y l Pra'*d ''i - w | S l v a J  I I I  U U  wy, pod gwarancyą
w 5kg. puszkach po 6 koion opłatnie, wy
syła za pobraniem pocztowym J, Menczer
w Mikalińcach 870

M I o L  U świeżego w znacznej ilości z co- 
I T l l F  C l dzienną dostawą do Lwowa po- 
szuknje się tylko wprost od prodneentów. 
Oferty pod „M leko 1103“ przyjmie Adm i- 
nistracya. S74

8 i72 ,N a j l e p s z e
i najtańsze

Harmonijki
tylko we fabryce 

harmonijek

0. Lederhoferl
w  O p a w i e .

C enniki darmo.

STAMPILIE KAUCZUKOWE
pieczęcie metalowe do laku i  farby, tablice Z metalu lane 

5  1 f i mosiężne graw irow an e, m arki pieezątkowe
C Ę G I D O  P L O M B  i P L O M B Y  O Ł O W IA N E  

wykonuje najtaniej od r. 1872 istniejący Art. Zakład B j
to w n ic z y  i  "  a r s t a t  O D L E W Ó W  M E T A L O W Y C H

H E N R Y K A  S I H A P I R Y
^  I r r =  L w ó w , u l.  K o p e r n ik a  (o bok Pasażu M ikolascha) =

C enniki i kosztorysy darmo i  opłatnie. 8071

W i e l k i  w y b ń r  d r u k a r ń  k a u c z u k o w y c h .

I

Inteligentni 8308

Panowie i Panie
przez senzacy|ną

N O W O Ś Ć
mogą sobie w najbardziej przyzwoity, dy­

skretny sposób grając, zarobić

dziennie 2 0  koron
Przy pilności znacznie więcej. 

Zgłoszenia: B F D A P E S T ,  H a u p t -
p O H t, P o B t f a c h  I O  (Zehn)

§£ dla niemowląt i dzieci 33 00

ie s f n a j l e p s z ą !  najskuf* 5 
ernie jsrą  podsypką,

Do nabycia we wszystkich aptekach

1 «r r- . w  m w M B c a n n u a M B M B i
8007 Zakład leczniczy B A J O l& B r pod Wiedniem.
z 13 ziemuo-?ali nowr mi źrńd'ami siarewnemi o d -f-  27 do 36® C. — Używanie 

kąpi'li trwu oały rok. — Sezon letni od J jnaj* do 15 października. 
Nieprześi-ignione w działaniu siarezane wody badeńskie od setek lat używa­
ne z najlepszym skutkirm przeciw podagrze, reumatyzmowi, cierpieniom 
nerwowym, newralgii, sparaliżowaniu , skrofui, m, kile. słabościom skórnym, 
zatrucia metaUmi, wysiękom , dolegliwościom sts.wów i kości itd. Stosownie 
do przyzwyczajenia i środków, kuraeyugz znajduje w Badenie najwykwint­
niejszy przepych albo swobodny prostotę. Przez urzędzeuie noweg domu 
kuracyjnego, założenie wielkiego cienistego parku, koncert kapeli kąpielowej 
trzy razy dziennie, codzienne przedstawienia teatralne, festyny, bale i wie- 
ozorki, Roncerta, wyścigu tombole itd.; założenie elektrycznej kolei, znako­
mitą wodę do picia , doskonałe oświetlenie, wspaniałą okolicę — postarano 
się o sprawienie gościom kąpielowym jak największej przyjemności, jak ró­
wnież pos arano się o jak najlepsze utrzymanie. Nabożeństwa odprawiają się 
katolickie, ewangie ickie i izraelickie. Oeuy umiarkowane. Frekwencja w 1901 
osób 23 856. Wyjaśnienia i prospekty gratis przez k o m la y e  k u r a c y jn ą .

Kuracyjny i wodoleczniczy 
u k ł a d  8035

w  M Ó D L I N b  p u d  W i e d n i e m

Szczegółowa lecznica
dla osłabień: Neurastenii — osłabienia 
nerwowego — słabości piersi — osła­
bienia dolnych części olała — słnbnścl 

nóg — rokonwalesoencyi.
Znakomite wyniki wyleczeń. — Prospekt
darmo. D r .  J ń z e i  W e i s s .

IO  ciągńieó rocznie,
g ł ó w n o  w y g fJH tii©  f r k «  1 O 0 .O O O , 80*000 ,  75*000 ,  l i r  85 .000 ^

80.000  etc. przez zaknpno następującej g r a p y  losOw t
Ciągnienia: 
14 stycznia 

13 ma
13 w rześnia
14 stycznia 

13 maja
13 września

Jeden 2% los król terbskl A frk. 1 0 0  
gI. wygrana frk . 80.000.

1 serbski !os tyton iow y (Tabaklos) A frk. 10, 
g t .  wygr. frk . 100.000, 25.000, 75.000.

Jeden los w iotk iego  ezerw . krzyża k lir 25. 
g ł. w ygr 20.000, 35.000, 20.000, 35.000

I  lntego 
( maja 

1 sierpnia 
I liito p ada

W  zamian za gotówkę sprzedaję te grupy losów  na podstawie dziennego 
kursu (za k. 135), albo oferuje je  W 30 ratach m iesięcznych po k. 5. Praw o 
gry przysługuje kupującem u natychmiast po przysłanin mi pierwszej i  drugiej 
r a tv  Pierwsza i drugą ratę należy przysłać przekazom, następnie czekiem poczto-

• i s r  EDWARD URBAN, „MŁSSTiEEŁ)
Grosser Platz Nr. 25 (dom w łasny) —  O brotnych i  rzetelnych pośredników 

(egentów) poszukuję. Ceny niskie. — Prowlzya wysoka. 8214

,  y&Aftiroifi w v m m n

* 0. k. i!Drz.<jalio.akcvj. Banku hipotecznego
> U  * '

t k a p u je  i sp i-z e d a je

\ wszelkie papiery wartościowe i monety
a fia)d-ki4 liii«jsy?TD knraift dzieuuyiu, aic licząc żaduej prowizyi. *

I Zakład wychowawczo-iiaukowy

ma mm i

inr&a* przyg-otowa-woze
d l a  e g z a m i n u  k w a l i f i k a c y j n e g o  d l a  j e d n o r o c z n e j

s ł n ż b y  w o j s k o w e j

(Zntellig-enzpriifung)
. wstępne i  głów ne, dzienne i  wieczorowe dla kandydatów cały dzień stale zajętych —  

oraz prywatne knrsa przygotowawcze do m a t u r y  rozpóczynają się w c. k. rządowo 
uprawnionym  Zakładzie W O J H k o w O - U a u k o w y m  emerytowanego rotmistrza

A D O L F A  K O R N B E S H E R A  w K rakow ie
w  d n i u  4  w r z e ś n i a  1002  r .  8306

U czniów  zamiejscowych przyjm uje starannie urządzony I n t e r n a t  z a k ł a d u  znaj­
dujący się pod kierownictwem  ukw alifikow anych prefektów pedagogów. —  W  interna­
cie konwersacya niem ieckai bezpłatna nauka języka francuskiego, nauka szermierki 
własna doborowa czytelnia, fortepian, ścisły n .d zó r lekarski i  łazienki w domu.

W p i s y  J U Z  o t w a r t e .  Zamówienie miejsca w internacie wikaznne jest ja k  
najwcześniej. P rospekty gratis i  franco. K r a k ó w  u l .  K a r m e l i c k a  n r ,  24.

O T W A R T E  C A L I  R O K

SANATORYUM Dr. Eug. WAJGLA
Lw ów , 11I. ELciusnera 1. 11

pod adm inistr. kierownictw em 8186

K A Z I M I E R Z A  S O L E C K IE G O
nowo urządzone i przebudowane. 

Przyjm uje choryeh na stały pobyt celem leczenia 
wszelkich chorńb z wyjątkiem zakaźnych i umysłowych. 

Prospekta na żądanie wysyła Z A R Z Ą D .

O T W A R T E  C A Ł Y  R O K I

i w o b i  n o s z o w i
Usuwa z twarzy pryszcze, liszaje, trądziki, pierzcnnieaia i łusz­
czenie skóry, wygładza zmarszczki, pory 1 doły ospowe. Twarz 

odświeża, wybiela i wydelikaca. — Cena 2 korony.

J A N  III N A T O  W I C /
Składy własne: we Lwowie, K rakow ie I
oraz we wszystkich pierwszorzędnych aptekach, 

ę  sklepach i zakładach fryzyerskich.

4
Przem yśla, i

drogueryach, •- 
7977
yach, |
'977 I
o o o o a

Sanatoryum dr. «1. K ołączkow skłego
__ sezon leini o d  m a ja d o k o ń o a  w r z e ś n ia  o t w * f t e .  Środki leezuieze: Picie 
w-ód mineralnych, kąpiele hydropatyezne ielaziste i rzeczne żywienie dyetetyezne, 
iuhalacya, elektryzaeya, mięsienie itp. Ceny bardzo przystępne, kuchnia wykw:ntna. 

8101 Z a rzą d .

Giovanni Zwiani i Ŝ n
*/

ii
Lwów, ul. św. Piotra 21 — telefon nr. 658.
. . .  _ 8TANI8Ł4W 0AV KRAKÓW  CZEBNIOWCE
■ 1110 .  ul. Zarwańska 18- Zwierzyniec 14. Bahnhofstrasse 28

w y k o n u je :  posadzki weneckie terazzo m ozajkowe imitacya granitu, p ły tk i ma­
szynowe z cementu deseniowane do posadzki, betonowe kanały, rury wo­
dociągowe, sklepienia łnkow e, rezerwoary i  muszle do studzien, schody, 
balkony, żłoby, grobowce, ozdoby budow lane i  wszelkie tym podobne 
w yroby z cementu.

W yłączne zastępstw* dla G a licy i i B u ko w in y  fabryki płyt i  posadzek z y lo li- 
towyćh Zboril Mikach et Co. we W ie ln in .  Kosztorysy, cenniki i  wzory na 
żądanie bezpłatnie. Łaskaw e zamówienia miejscowe i  z prow incyi uskuteczniam y 

najstaranniej, wzorowo, trw ale po cenach nmiarkowanych. 8180

R O N C E G N O
Maj Październik, 535 m. n. p. m. sławne znane

K ąpiele żel&zno ■ arsenowe
] ' / ,  godziny jazdy oddalone od Trlentu. Llnln kolei Trlento-Roncegno-Tezze

(Aiiemirt, chlorozii, malaria, cierpienia kobiece, skór­
ne, nerwowe, dlt<betes, ogólne iisłabienle).

 Z A K Ł A D  P I E R W  S Z O R Z Ę D N Y . ~ * m
Nadzwyczaj piękne położenie, około 80h0; kwadratowych metrów wielkiego 

cienistego parka, starych drzew szpilkowych. Nowe urządzenie kąpieli słone znych 
i hydroelektryczn> eh, aparaty,Zaudera, zupełna hydrotherapia, 2 0 pikui i salonów,
Ielekt.yczne oświetlenie, własne źródła do picia wody. A lpejk i, suchy klimat, cen- • 
Itralny pnnkt do urząd an a  wycieczek i sportów. — V I I I .  międzynarodowy turniej ;
tennisowy — nagrody 2.000 k. Dziennie dwa koncerta. kompletne utrzymanie na
ponsyl od Ił k wyżej Kierownictwo medyczne Dr. A. Gazzolettl Wyjaśnienia i

'prospekta gratis przet Dyrekcję 8047
Pici<* wody kuracyjnej trwa przez cały rok. 

H M u i n H i

Aż by ułatwić proers trawienia, a tem samem i wsmocnienia przez 
czyszczący SKiitek, bierze się na kawałek cukru 40—50 kropli

Thierry’ego B a ls a m u
z zieloną marką ochronną zakonnicy i z kapslą zamykającą, 

na której wyciśnięte są słowa: Allein echt.
— Dostać można w aptekach. — . Pocztą franco 
i wolne od kosztów 12 małych lub 6 podwójnych flaszek 
4 korony. — Aptekarz A. T h ierry  (A dolf) LIM ITED  
Apteka pod Aniołem  Stróżem w rreg ra d zle  pod Bo- 

hltsch-Sanerbrann.
Strzadz się naśladownictwa i zważać na zieloną 

markę ochronną zakonnicy zaregistrow aną we w szyztkich 
państwach. 14 7944

a p o o o e a o o o o o s *  jc o c o c o o c c o o m

* Do siewu jesiennego: *
oryginalną

Wysokolitewską 
Szwedzką, Duńską 

f j  • i Banatkę
I  S  2  &  0 1 0  f i  kriajowej prodakcyl

T  T rium f Podola 
francuską „Hors Concoursu
banatkę, donkę itd.

•    —----------

7 u ł n  Wysokolitewskie
£  f lU  Petkus, szampańskie

f Szlanstedzkie i trzcinowe,
oryginalne I krajow ej produkeyi

dostarcza najtaniej 8198

|  Bank Rolniczy we Lwowie.
■ x * » o e e e o e e o o t  x x x ;

kJd d elckJ&fK

^ 0. k. nprzyw. galioyjski akoyjny

B A S K  H I P O T E C Z N Y .
Oddział depozytowy

przyjmuje wkłady i wypłaca zaliczki na raohanek bia- j i 
źąoy, przyjm uje do przechowania papiery wartościowe 
i udziela na takowe zaliozki. — Nadto zaprowadzono na 

wzór instytuoyj zagraniozuyoh tak zwane

Depozyty schowkowe
( S a f e  d e p o s i t s )

Za opłatą 25 do 85 zł. w a. roczn e, depozytaryuaz 
otrzym uje w stalowej kasie pancernej sohowek do wyłą­
cznego użytku i pod własnym kluozem, gdzie bezpieoznia 
a dyskretnie przechowywać może swoje mienie lub war 
żne dokumenty. W tym kierunku poozyuił Bank hipo­
teczny jak najdalej idące zarządzenia.

Przepisy odnosr.ąoe aią do tego rodzaju depozytów 
otrzymać można bezpłatnie w oddziale depozj nowym.

Ogłoszenia
do wseyaikich dzienników i pism fat owych, do ksiąg kursowych sic. załatwia 
szybko i pewnie pod najkorzystniejszymi warunkami ekspedycya anonsów 
Rudolfa Mosse; takowa dostarcza kosztorysów, planów do skutecznych » gu­

stownych ogłoszeń, jakotei taryfy tnserasowe bezpłatnie.

R U D O L F  M O S S E
W ie d e ń , 1„ SnHerstiltte 4,

Praga, Grabcu 14.
Berlin, Wrocław, Drezno, Frankfurt n. M., Hamburg, Kolonia,
Liosk, Magdeburg, Monachium, Noryubergia, Stuttgart, Zurych.
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